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W styczniu roku przyszłego rozpocznie
my w foletonie druk powieści, nagrodzo
nej na konkursie Kuryera Codziennego w 
Warszawie, pióra E m m y  Jelefiskiej, 
pod ty tu łem :

„Paiilenlta“.
W warunkach konkursu na którym pra

ca ta zdobyła pierwszą nagrodę, powie- 
dzianem było. iz powiesi'1 nagrodzona bę
dzie sio mogła znajdować w każdym do
mu polskim. Warunkowo temu z pomiędzy 
przeszło 6 0  współzawodniczących najlepiej 
odpowiedział taient niewieści p. .leleńskiej.

Po ukończeniu drukującej sic obecnie 
powieści .1 a s i e ń c z y k a “ „ W  W i e l -  
g i e m “ , co jeszcze wT ciągu grudnia na
stąpi, w styczniu drukować będziemy do
kończenie tak interesującej powieści S t a 
n i s ł a w a  R e y m o n t a ,  p. ■

„Z iem ia obiecana**.
Na przypadającą w roku przyszłym se

tna rocznice urodzinte i.

Adama Mickiewicza
zamieszczać będziemy studyum o genial
nym wieszczu, pióra d r a  A d a m a  i i e ł -  
c i k o w s k i e g o .

Niezależnie od powieści oryginalnych i 
sludyów literackich, zamieszczać będziemy 
w drugim feletonie tłómaczenia rozgło
śnych i wartościowych utworów literatury 
zagranicznej.

Zwracamy również uwagę Czytelników 
na dział oryginalnych, z poważnych źró
deł czerpanych korespondenoyj naszych z 
Królestwa Polskiego i ziem polskich pod 
zaborem rosyjskim. Listy te stale zamie
szczać będziemy.

Silnie rozwinięty dział wiadomości t o r  
I d g r a l k z n y c h  I t e l e f o n i c z n y c h  za
pewni i nadal dziennikowi naszemu aktual
ność pod względem informacyjnym.

K ra k ó w , 17 grudnia.
Czego Niemcy chcą od nas, a jak  tami, wła

sne swoje żądania, pojmują w zastosowaniu do 
swoich stosunków, wymownym tego przykładem 
jest apostrofa organu Bismai ka do rządu austrya- 
ckiego w sprawie rzekome] agitacyi wielko 
polskiej, i mowa narodowca H a s s e g o  w par
lamencie niemieckim, biorąca pod skrzydła o- 
chronne Niemców austryackich.

Hamb. Nachr. zgorszyły się srodze niewinni 
wzmianką posła H o r z i c y ,  podczas pobytu je
go w Krakowie, o stosunkach w Wmlkopolsce. 
Organ eks-kanclerza objawia przytem nad po
dziw skromne życzenie, ażeby rząd austryacki 
„w i n t e r e s e  u t r z y m a n i a  n a d a l  do
b r y c h  s t o s u n k ó w  z N i e m c a m i " ,  przy
tłumiał czem prędzej wszelkie porywy, mogące 
„ p o d b u r z a ć "  Polaków w Księstwie P^znai 
skiem. Dziwne pojęcie o wolności słowa i wol
ności prasy w Austryi panuje najwidoczniej w

redakcyi Hamb. Nachr. Czyż organ Bkmarka 
przypuszcza, że Polakom w Austryi może rząd 
okazać myśleć, mówić i pisać o rodakach ich, 
nękanych pod zaborem pruskim? Jakkolwiek 
konstytucya austryacka bardzo obszerne zosta
wia pole samowoli organów rządowych, przecież 
nie doszło w niej jeszcze do tego, aby na we
zwanie pierwszego lepszego piśmidła pruskiego, 
lub na kiwnit ie palcem upadłej wielkości pru
skiej , prokuratorya urzadzała obławę na prasę 
lub gwałciła wolność zgromadzeń. Hamb. Nachr. 
muszą pogodzić się z myślą, że rząd austryacai 
wśród innych stosunków... operuje, niż pruski, 
i nie może Polaków traktować, jako obywateli 
z pod ustaw wyjętych. My m a m y  t e d y  p r a 
wo wołać tak, aby nas słybzano wszędzie, gdzie 
żyją rodacy nasi, że rząd pruski dąży do wytę
pienia żywiołu polskiego w swojem państwie, i 
przez to narusza metylko traktaty podziałowe 
Polski, lecz ł a m i e  s o l e n n ą  p r z y s i ę g ę  
króla pruskiego, który zagwarantował ludności 
polskiej wolność narodową w życiu publicznem.

Żaden rząd austryacki, czy konserwatywny, 
czy liberalny, n ie  mo ż e  z a b r o n i ć  n a m 
walczyć, w drodze legalnej, w obronie rodaków 
naszych, czy to pod pruskim, czy pod rosyjskim 
zaborem, doznających krzywd o pomstę wołają
cych. Jedyny sposób wstrzymania nas od soli
daryzowania się z krzywdzoną ludnością polską 
w Wielkopolsce, spoczywa nie w ręku rządu au- 
stryackiego, lecz jedynie i wyłącznie w ręku 
r z ą d u  p r u s k i e g o .  Niech rząd pruski prze
stanie pastwić się nad ludnością polską, mech 
nie traktuje jej jako wyjętą z pod praw ludz
kich , a wtedy nie będziemy mieli powodu po
dejmowania sprawy polskiej nad Wartą.

A wobec tych ciągłych pogróżek, żo sympa- 
tye nasze dla Polaków, jęczących pod pruskim 
bagnetem, mogą naruszyć stosunek przymierza 
Austryi do Niemiec, my musimy solennie oświad
czyć, że zupełnie z tego samego tytułu, jako 
czynnik, mający wpływ uprawniony na zagra
niczne stosunki naszej monarchii, występujemy 
z żądaniem, a b y  P r u s y  z m i e n i ł y  s w o j ą  
t a k t y k ę  w o b e c  l u d n o ś c i  p o l s k i e j ,  
j e ż e l i  z a l e ż y  i m na  u t r z y m a n i u  p r z y 
m i e r z a  z A u s t r o - W ę g r a m i .  Sądtimy, iż 
nie mniejsze prawo przysługuje nam, jako or
ganowi polskiej opinii, kwestyonować zdolność 
Niemiec do utrzymania przymierza z Austro- 
Węgrami, jak organowi księcia bi smarka, któ
ry dyktować chce Austryi warunki przymierza 
z Niemcami.

Jak przy tem Niemcy pojmują wolność „mię- 
szania się" w sprawy wewnętrzne zaprzyjażnio 
nego państwa, dowodem jest klasycznym mowa 
H a s s e g o  w parlamencie niemieckim. Zadał 
on kłam wywodom organu Bismarka, gdyż w spo
sób stanowczy oświadczył, że Niemcy nad Spreą 
nie mogą pozostać obojętnymi świadkami walki 
narodowej swoich rodaków w Aastryi, którzy 
do r. 1866 wraz z mmi należeli do Państwa 
Związkowego. Na tej zasadzie nam P o l a k o m ,  
nie mniejsze i nie gorsze przysługuje prawo 
objawiania sympatyi i dodawania otuchy naszym 
rodakom pod zaborem pruskim, którzy do po 
działu Polski do jednego, wraz z nami, naltżeli 
związku państwowego, a dzisiaj także nie prze 
stali z nami jednego tworzyć narodu. A że my 
w Austryi tak samo zapewniony mamy głos 
w sprawach zagranicznych, jak n. p.. Hassę 
w parlamencie niemieckim, więc równie decy 
dującą być powinna w Austryi opinia nasza i 
innych ludów słowiańskich o stosunkach naro
dowych w Prusiech, jak roztrzygać może o wal

kach narodowościowych w Austryi głos eks-kan- 
clerza lub posłów parlamentu berlińskiego.

Powinni więc Niemcy pruscy ostrożniej poru
szać kwestye obosieczne, mogące przeciw nim 
właśnie ostrzejszą zwracać się stroną.

Słów kilka na czasie.
Piszą nam z miasta:
Żyjemy obecnie w czasach pobudzonych na

miętności i podnieconych uczuć. Wszyscy, jak 
jesteśmy, odłożyliśmy na bok wszelkie sprawy, 
na drugi plan odsunęliśmy mimo woli nawet 
najważniejsze zadania, bo na pierwszym stanęła 
kwestya wymierzenia sprawiedliwości Słowianom 
w Austryi. I przypatrzywszy się bliżej powodom, 
przychodzimy do przekonania, że nie może być 
inaczej. Nawet „urodzone" czy „ustanowione" 
powagi, nawołujące do powrotu na zwykłą, po
wszednią drogę pracy, po cichu — bo i ściany 
uszy mają — przecież powtarzają: „My, — albo 
Niemcy!"

Tak! — Nie może być inaczej! A przecież 
w tym ogólnym ruchu solidaryzowania się Sło
wiańszczyzny w celu wywalczenia sobie praw 
należnych, wybicia sij z pod uzui patorskiej he
gemonii Niemców, uczuwamy silny dysonans. — 
Więcej on jest krzykliwy niż silny, ale jest. Ta 
garstka socyalistów polskich, krzyczących w nie- 
bogłosy wiwaty n«* cześć socyalnej demokracyi 
i zwycięskich Niemców, w czasie pasowania się 
Słowiańszczyzny na śmierć lub życie z zajadłą 
i butną Germanią, przedstawia obraz nad wyraz 
przykry.

Jeżeli się przypatrzymy ludom nawet najda
wniejszym, to przekonamy się, że wszystkie one 
przedewszystkiem najwyżej ceniły swoją niepo
dległość, swoją wolność. I dlatego wobec, współ 
nego wroga milkły wszelkie waśni domowe, u- 
stawały wszelkie walki stronnictw. Zszeregowa 
ny lud stawał murem, jak jeden maż, i zwycię
żał. — Bywały i wyjątki; ale niestety my tu 
zajmujemy najpierwsze miejsce, jako żywy przy
kład strasznej katastrofy, której powód w wiel 
kiej części leży w naszych kłótniach domowych.

Dokądże będziemy nosili miano niepopra 
wnych?....

Jednak nie idzie m; o wykazanie błędu, jaki 
popełniają polscy socyaliści. pracując na korzyść 
naszych odwiecznych wrogów, gdyż błąd ten 
aż nadto jest jaskrawym. Chciałbym raczej za
stanowić się nad tem, co przyczyniło się do te
go, że dzisiaj z tymi błądzącymi, a przez to 
szkodliwymi dla nas socyalistami, liczyć się 
musimy.

Rzućmy okiem wstecz lat dziesięć i przypo 
mnijmy sobie, z jakiemi trudnościami walczyć 
trzeba było, gdy miał przyjść do skutku jakiś 
obchód patrystyczny w tej lub owej formie. — 
W ładze, zdawało s ię , istniały wtenczas na to 
tylko, aby wysilać się na zręczne wyszukiwanie 
przeszkód i szykan. Osoby, zajmujące wysokie 
stanowiska, stanowczo i zawsze odsuwały się o- 
stentacyjnie od wszelkich obchodów narodowych, 
nazywając je ironicznie „demonstracyami". Je
dna z najwybitniejszych osobistości w Krakowie, 
widząc raz płonące lampy na kamieniu Kościu
szkowskim w rynku, powiada: „...i p0 co te 
światła, po co te . . .  d ein o n s t r a c y e! Czyż 
nie lepiej dać po cichu na mszę św., i na tem 
koniec ? Dlaczego mają o tem wszyscy wie
dzieć9!" Osobistość U przynajmniej mówiła to 
z przekonania; dziś równie, jak dawniej, nie

lubi żadnycli głośnych objawów uczuć, czy za 
sad gorętszych. Ale było i jest całe stronnictwo, 
które ignorowało literalnie każdy obcliód naro
dowe; pamiątki, wyśmiewając niekiedy i tłu
miąc każdą wznioślejszą myśi. Kto nie chodził 
z palcem na ustach, lub choć raz był na ja 
kiejś uroczystości narodowej, zaliczano go w 
szeregi „skończonych tromtadratów", „lub naj- 
czerwieńszych rewolucyonistów". To też dzisiaj 
doczekaliśmy się chwil sromotnego zapoznania 
poczucia narodowego, na szczęście w drobnej 
jeszcze części, u pewnej warstwy ludności, któ
ra nad ideały narodowe stawia kosmopolityczne. 
Doczekaliśmy chwil haniebnego rozbijania pod
niosłych uroczystości przez zbałamucone głowy, 
jak się to zdarzyło przed rokiem, nie mówiąc 
już o wielu innych wypadkach, gdzie terory- 
zmem pragnęła i pragnie ta partya gwałtem 
wcielić nienawistnych sobie w szeregi socyali- 
zmu międzynarodowego, lub przynajmniej zmu
sić ich do milczenia. Nie przypuszczali pierwsi, 
że aż taką pomoc znajdą w gaszeniu ducha na
rodowego. Nic więc dziwnego, że wielu błądzą
cym otworzyły się oczy. Widzą, że młodzież i 
cały naród musi mieć wyższe ideały. Przeko
nują się, że próżnię w narodowych Ideałach 
nieraz z gwałtownością zajmują idee spaczone, 
niosące nieszczęść gromy dla całego społeczeń
stwa.

Trzeba było słyszeć podczaś manifesiacyi 7 
b. ui., która przecież nie była manifestacyą dla 
osoby Badeniego, ale objawem koniecznej soli
darności wszystkich Słowian w Austryi, jak 
dwunastoletni malcy wołali: „Niech żyje socyal- 
na demokracya!" „Wiwat Gautscb!" Pytam co 
się dzieje z tą młodzieżą ? Czy chłopcy ci wie
dzą, że są Polakami ? Czy dotąd nie było spo
sobności zaszczepić w nich tych płomiennych 
uczuć, jakiemi pałali nasi bohaterowie ? Co ro
bi szkoła nasza ? Prawda — zapomniałem, że 
w naszej szkole normalnej uczą ter? z wszy
stkiego, tylko nie historyi polskiej. Gdybyś czy
telniku przyszedł do którejkolwiek szkoły miej
skiej podczas nauki śpiewu, usłyszałbyś istny 
koncert. A z teoryi muzyki czego tam się nie 
uczą! Lecz zapytaj jednego z tych koncertan- 
tów, znających się na lisach i cisach, czy wie 
co n. p. o Konstytucyi 3 maja, a otrzymasz w 
odpowiedzi głuche milczenie.

Historya „kraju rodzinnego" — bo tak na
zwano historyę polską w szkołach naszych — 
ma według planów szkolnych, wydanych przez 
Radę szkolną krajową, kształcić między innemi 
i uczucia patryotyczne. Jednak w innem miej
scu tychże planów zabrania Rada szkolna nau
czycielowi surowo choćby cokolwiek rozszerzyć 
i rozwinąć treść bardzo a bardzo skąpych i su
chych ustępów z historyi „kraju rodzinnego". 
Każda lekcya tego przedmiotu ogranicza się za
tem do odczytania przez uczniów pewnego zda
rzenia dziejowego, czy życiorysu postaci wybi
tnej i do opowiadania, które ma być dowodem, 
że uczniowie rzecz zrozumieli. Ale, jeżeli tutaj 
rozchodzi się także o kształcenie uczuć patryo- 
tycznych. to czy przy pomocy tego szablonu 
dojdziemy do celu? Czy nie o wiele w ięcej zdzia
łał dawniej nauczyciel, kiedy z zapałem przed
stawił uczniom w żywem słuwie nasze zwycię
stwa i klęski? Przypomnijmy sobie, jak z roz- 
chylonemi ustami przysłuchiwaliśmy się w „nor- 
małkacb" walkom Polaków z Tatarami, Krzyża
kami, Szwedami lub Moskalami! Już wtenczas, 
jako dziesięcioletni malcy, czuliśmy, żeśmy czą 
stką tych boLaterów; oczy się iskrzyły i dech 
w piersiach zapierał, bo to byli „nasi".

Dziś nauczyciel, krępowany podręcznikami i 
czytankaini, ma raz na zawsze zatkane usta. 
Staje się automatem do wyjaśniania kwestyj 
niezrozumiałych, co z natury rzeczy mści się 
w szczególności na historyi „kraju rodzinnego", 
odgrywającej między przedmiotami szkolneini 
rolę piątego koła u wozu.

Najwyższy czas, abyśmy u sfer, od których 
to zależy, wywalczyli w jak najkrótszym czacie 
miejsce przynależne temu przedmiotowi Niech 
historyi polskiej uczą nauczyciele o gorących 
sercach; nie stawiajmy im wielkich przeszkód, 
bo dopiero wtenczas postać dziejowa czy zda
rzenie nabiera życia, gdy je swobodnie i w świe
tle prawdy przedstawi wymowny nauczyciel. 
Nie obawiajmy s ię , aby zbytnia swoboda unio
sła wykładającego „na rozhukane morze". Po
zwólmy, aby uczucia, które powstają na wieść 
o doznanych dawniej klęskach i zwycięstwach, 
zrodziły w sercach naszej młodzieży święte ideały 
polskości. Miejmy powszechnie to poczucie, że 
przez pogłębienie i rozszerzenie poczucia naro
dowego należy walczyć pi ecw  ideom przewro
towym. Fss.

Deputicya obywatelska w Busku.
Do B u s k a ,  gdzie obecnie przebywa hr. Ka 

zimierz B a d e n i, przyjechała wczoraj deputa- 
cya z afÓ obywateli złożona. Oprócz ks. Adama 
S a p i e h y ,  który stał na czele tej deputacyi, 
wzięli w niej udział: br. Julian Brunicki, hr. 
Dębicki, D’Abancourt, Fiehauser, Gótz, Głębo 
cki, Gorayski Jan, Gorayski August, Horody- 
ski, Henzel pos., Jastrzębski, Jordan Ad., pp. 
Jędrzejowicze, Jaroszyński Żygm., hr. Kozie- 
brodzki, karatnicf-Konopka. Treter, Sroczyń
ski i hr. Romer z pow. dąbrowskiego, Kraiński, 
prez. Tow. kred., ks. Lubomirski, Niezabitow- 
scy syn i ojciec, Obertyńoki Emil, Adam i Zdzi
sław, Płochowski, Podlewaki, Postruski Włodz., 
hr. Potocki z Rymanowa, p. Albin Rayski, dwaj 
hr. Reyowie, Szeliski, Skrzyński Konst., hr. H. 
Skarbek, hr. St. Stadnicki, Stefan hr. Szembek. 
Jul. hr. Szembek , Truskolaski, marszałek są
decki, Urbański Jan, Ujejcki Kordyan z Toma
szowie, poseł Vivien, poseł Wiktor, Zwolski 
Stan i w. i.

Oprócz nich przy byli ze Lwowa: dyrektor 
Marchwicki, dr. Alfred Zgórski, radcy Wydziału 
kraj. Hoszard i Wereszczyński, Stan. Brykczyń- 
ski, dr. Dworski, burmistrz miasta Przemyśla, 
pos. Jakliński, dr. Tabaczyński, pos. Meruno- 
wicz, Sękowski. Przyłączyli się także do depu
tacyi rektor uniwersytetu dr. Rehman, z nim zaś 
około dwudziestu profesorów, między innymi 
ks Sarnicki, prof. Obrzud, Ochenkowski, Beck, 
Puzyna, Dembiński, St. hr. Starzeński, Tad. Pi
łat, dr. Tili, pos. Piętak, pos. Roszkowski, A bra- 
ham, Fabian, Ćwikliński, Kadyi, Rydygier, Ziem- 
bicki. Z profesorów politechniki wyruszyli re
ktor br. Gostkowski, prof. Zacharjewicz, oraz 
Jaksa Bykowski. Udział profesorów uniwersyte
tu i politechniki me ma charakteru urzędowe
go, tylko czysto prywatny. Hr. B a d e n i  witał 
gości w progu; hr. Badeniowa w sali recepcyj
nej, gdzie ks. Sapieha wygłosił mowę, przybyw
szy mimo złego stanu zdrowia. Ks. Sapieha 
przemówił w te słowa:

„Ekscelencyo! żegnając cię temu lat dwa, 
przeczuwaliśmy, że nieraz na drodze, na którą 
cię powołano, czekać cię będą ciężkie chwile i 
przejścia cierniste. Tego jednak nikt przewidzieć

M a r y a n  J a d e fw z y k .
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Paplał i paplał, a mrugał do niej znacząco, 

to na Musiałę krzywiąc się, to Orylaka. Udała, 
że nie nie widzi, nic nie domyśla się zgoła; 
nijako było jej przecie, jej, gospodyni, n.,ako 
sołtysowej, w otwarte z żydem wchodzić kon 
szachty. Szła więc przy mężu, obojętna z po
zoru, a lękiem jakimś i ciekawością aż drżaca 
Tak bo już dawno „okazyi" nie miała takiej 1...

Wreszcie się Jakób zabarłożył gdzieś z Jędr
kiem, żyd zaś z kopyta pośpiesznie prawie jej 
zaczął, jako to prędzej „wół do karety" niżli 
„cham" jakiś do takiej „godnej" nadawał się 
„pod chajrem" osoby; że w pałacach jej mie
szkać a karetami jeździć, cugami; że „na jego 
sumienie", Bpostrzegł on to odrazu a i fajn 
spostrzegł pan jesieniecki, co to w zajeżdzie pod 
czwarty m numerem stoi „sobie", a że na kup- 
eow czeka z Radomia, kupców na rzepak, to 
i stać będzie „sobie" dzień cały, może do jutra, 
w takim numerze, co to do niego od tyłu ino 
dwa kroki...

Tu jednak zżymnęła się, brwi marszcząc, ale, 
jak ongi, Jakóbem nie zagroziła żydowi.

— A to, riecn Mosiek — rzekła mu tylko — 
innej se szuka, bo, sprawiedliwie, tak i zwy
myślam... — i nie spojrzawszy nawet na niego, 
ruszyła przodem.

Wzburzona wprawdzie śmiałością żyda, co to 
ją  obces, patrzcie, na drodze, numerem często 
wał jakimś... — podszeptami jednak poruszona 
faktora, a z rozdmuchaną, niby żar pod popio

łem, zalotnością w duszy, odrzuciła zaproszenie 
na „arbatę", z którern, pomny ostatniego w Lip
sku pobytu, a dziś byle się poza domem zna
lazł, rozrzutny Musiała, wystąpił z naleganiem. 
Na „dziada" spojrzała z góry, wzgardliwie, 
z lekceważeniem na Jędrka; „wół do ka.ety" 
stanął jej w myśli i za nic w świecie nie by
łaby się z „chłopem" u boku jasienieckiemu 
pokazać chciała dzierżawcy. Sukmany znowu, 
do której zdało się już przywykła, wstydzić się 
oto jęła, jak dawniej, i na chwilę znów chętka 
zdjęła ja dawna, zastąpić ją kapotą kolonisty, 
baranią „czapę" zamienić na kaszkiet z daszkiem, 
a pasem przepasać „dziada" wełnianym, jak 
kolonistę. Tylko że teraz, ze „skarbem" w ku
frze, po co jej tego ? „Ekspensu" szkoda, pró
żnego szkoda zachodu, „cham zawdy chamem", 
w sukmanie, jak i w kapocie, a no hez niego 
obeszłaby się też przecie, jako już o tem, z gro
szem na pocieszenie, jutra pewniejsza i siebie, 
myślała nieraz, a oto myśli bo właśnie.

Koper wypaplał, co wiedzieć chciała, zabawy 
nastręczała jej się sposobność, dawno wśród 
„chłopstwa" nienapotkana „okazya" zabawy 
z panem ze dwora i nie opnści jej pewnie. Tak, 
na herbatę pójdzie, lecz sama, bez „dziada" i 
Orylaka, pójdzie się bawić, oczyma błysnąć, 
urodą, pośmiać się, pożartować, a no, na sań 
i główmm na salę wejściem, bawić się tylko, 
jak się bawiała po dworach. Falą uderzyły na 
nią wspomnienia lat dawnych, aż pokraśniała. 
I zamyślona, z „chłopstwem" na piętach, stra
gany obchodzić jęła  po rynkn, „chłopstwa" się 
pozbyć rada jak  nigdy, gdy niespodzianie, jak 
wywołana, stanęła przed nią Wojtkowa.

Z prosiakiem przyszła „nikiej na przedaj", 
a zbywszy się towaru, zadowolona z siebie, 
swobodna, łowiła pu jarmarku kumów i kumy, 
to tu, to owdzie bajkę chwytając jaką, lub po

częstunek Spadla jej właśnie, spadła jak z nie
ba, ona bo „chłopów" zająć pf*trafi, i nie zwle
kając, niby spragniona, do najbliższego wstąpiła 
szynku, skąd się niebawem znowu na miasto 
wymknęła arna.

Skoro z połndnia wróciła dobrze, Kajtaniako- 
wa, kołem otoczona „somsiadów", wyśpiewywa 
ła sobie w najlepsze, rumiana, jako piwonia, na 
nogach słaniająca się zlekka, a b  przytomna, 
podczas gdy Jędrek, ponurj m z podełba wiodąc 
po izbie wzrokiem, z głową opuszczoną na pier
si, mrnczał coś niewyraźnie do siebie, na ławie 
za stołem wsparty, zaś obok niego, ścięty już 
z nóg zupełnie, łeżał jak martwy Musiała,

I nie zdołano się go dobudzić. Radziła Kajtania- 
kowa, by go na wasąg wprost z szynku wynieść 
ale i słyszeć nie chciała!.. Na pośmiewisko gawie
dzi się wystawiać jarmarcznej!... A nużby ją 
w tej chwili dzierżcwca jasieniecki zobaczył, 
który ot świeżo tyle jej naprawił różnych różno
ści, a gospodynią chciał mieć u siebie, panią 
we dworze, a o spotkanie w Lipsku „na wstę
py koniecznie prosił, a mówił do niej grzecznie 
a 7 dworska, jako „do lepszej". Zresztą bo ni
gdy takiej zawiści do „chama" tego nie czuła, 
„chama", co świat jej zawiązał sobą i niby ku
la ciążył u nogi, wstydem przejmował i wstrę
tem.

— Spił się jak bela — rzuciła jeno, — jak 
to nieboskie, nieprzymierzajac, stworzenie, to 
mech i leży, kaj sobie posłał, a mnie co za nie
wola !...

Z Kajtaniakową i Jędrkiem na wasąg siadła, 
i niby ta noc ponura, odjechała do domu „przez 
cnłopa".

Pierwszy to raz w ten sposób porzucała Ja- 
kóba pod ławą, lecz nie ostatni, od dnia onego 
coraz się więcej odrywając od chuty, „dziada"

i „chamów", a ku dworowi odwracając i dwor
skim. Z jasienieckim panem spotkanie, niby 
w głąb duszy rzucone ziarno, kiełkowało w niej 
pędem, zacieniając ją  sobą zwolna, jak gąszczem, 
wszystkie uśpione budząc w niej prądy, wszyst
kie pragnienia. I dziwne napadać wszczęły ją 
myśli, zachcianki dziwne; czyż nie marzyła bo 
nawet, że z gospodyni tylko w Jasieńcu, zwy
czajnej gospodyni, nic więcej w panią się prze
dzierzgnęła istotną i dzierżawczynią została so
bie, dziedziczką, jako to przecie trafiało się bo 
i sługom. Tak rojąc, o „dziadu" zapominała i 
świecie Bożym; z wypiekami na twarzy, w ko 
morze zamknięta szczelnie, godziny przebywała 
tak długie, a biada temu, kto ją z zadumy wy
rywał unej, „dziadowi", zwłaszcza biada „cha
mowi, gd} się nasunął!... Do życia zbudzona 
nagle, do smutnej rzeczywistości nie w esoła bu
dziła się zwyczajnie i nie wesoło bywało w cnwi 
lach onych w chałupie.

— Handryczy, — mawiała Wikta, Wicek zaś 
z Kasią, milcząc, „pozierali" jeno po sobie.

Nie zawsze jednak w marzeniach równie wy
sokich sięgała szczytów, widok topoli dworskich, 
ogrodu, widok szczególniej mieszkańców dworu, 
w kościele spotykanych dziś tylko, a między ni
mi, miejsce jej dawne zajmującej po pod chrzciel
nicą, pokojówki Zosi, wszelką w niej truły swo
bodę ducha, tęsknotą napawając na długo.

Zmożuna Dią nareszcie, pychę zrzucając z ser
ca, dnia się pewnego do garderoby wybrała 
„swojej", do Panny Pauliny, ot tak, po starej 
znajomości, co słychać?

Nie miała jn i kogo strzedz się w zagrodzie, 
z „chłopem" zawojowanym na oślep, szła więc 
bez lęka, raz na ofiarę zdobywszy się z „ambi- 
tu“, rozradowana niewym iwnie. Szła pastewni- 
kiem, jak  dawniej, na każdym krokn o żywe 
potrącająca wspomnienia, wzruszona a uśmie

chnięta, wesoła a roztkliwiona, nie swoj", inna 
raźniejsza.

Na wzgórzu topolowem na skraju przystanęła 
tarniny i po zasłanej kwieciem, zalanej słoń
cem, rzuciła okiem łące.

Wszystko, jak  daw niej!... Tam przed nią 
w trawie utykał zołzami nękany źrebak, zamo- 
tylicona pasła się owca, zaś w cieniu grusj 
zadumanych, „Jadam" się świeży kłapaniem 
warg machom opędzał i „Jewa f świeża. I łątek 
rój ponad strumieniem, i pliszek, a ponad kwie
ciem motyli. I wilga nagle z dworskiego ode
zwała się sadu  Wszystko, jak daw niej!...

Zbiegła ze wzgórza, zamotyhczoną płosząc po 
drodze owcę, zołzującego źrebaka „JaJama" 
minęła z „Jewą", co ślepe, łbami zwróciły się 
na odgłos jej kroków, obwisłe prostując uszy i 
pod ogrodem, przełazem w zagony wszyła się ja
rzyn, aż i w aleię wpadła kasztanów i ka 
dębowi ruszyła.

Biegła wzruszona, a uśmiechnięta, wesoła, a 
roztkliwiona, nie swoja, inna, raźniejsza -  i 
zawćJ spotkał ją  wzamian, zawód okrutny. 
Przyjęto ją, jak obcą. zimno, wyniojSle. Gośćmi 
zajęte: pani, panienki, nie pokazały się nawet* 
i podczas gdy onieśmieloną, półgębkiem zbywa
na panny, zbita z tropu, a rozżalona do płaczu, 
siliła sie na utrzymanie rozmowy, pokojówka tuż 
obok, ciekawem a złośliwem obrzucając ją  spoj
rzeniem, prasowała bieliznę stołową raz wraz 
po dusze wymyk^ąc się do czelaunej, gdzie 
dwóch z okolicy furmanów raczyło się wedle 
zwyczaiu podwieczorkiem, dowcipkując z dziew
czyną, za aażdem pojawieniem się jej z żelaz
kiem.

WszystLu, jak  daw niej!... kiedy to Jaśka 
jeszcze w Bąkowej cygarem poczęstowała prze- 
kąśnie i figą z makiem; wszystko jak dawniej, 
tylko już z inną dowcipkowali furmani  Na
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nie mógł, żeby w narodzie tak wysoko w cy- 
wiiizacyi stojącym, jak naród niemiecki, znale
źli się ladzie, którzy w imienia sprawy rzeko
mo politycznej, zdecydowali się zamienić parla
ment w widownię brutalnych wybryków. Nic 
mógł też nikt przypuszczać, żeby stronnictwo, 
które, choć przeciwne naszym wyznające prze
konania, dważaliśmy jednak od początku ery 
kon8tytacyjnej za poważne, poszło pod despo 
tyczną komendę antispołecznych i antipaństwo 
wych żywiołów i nie miało odwagi z pud niei 
się wyłamać. W ciężkich przejściach, jakie cię 
wskutek tego spotkały, pociechą wielką mogło 
i musiało ci być przekonanie, że stwarzając akt 
sprawiedliwości względem Czechów, podnosisz 
zarazem ideę równouprawnienia wszystkich na
rodów, wchodzących w skład Austryi.

„Wierny tradycyi swe^o narodu zrozumiałeś, 
że sprawiedliwość ta leży w koniecznym intere 
sie państwa, a zarazem w interesie wszystkich 
ludów, monarchię zamieszkujących. Nie jest to 
walka Słowian przeciw Niemcom, czego dowo 
dem, że najzacniejsza część elementu niemieckiego 
znajduje się w obozie prawicy, hołdującej tej 
zasadzie. My w tym sojuszu widzimy nie od 
dziś gwaiancyę, że nigdy nie dojdzie do opa
nowania Austryi przez szowinistyczny zastęp 
hegemonów, tych hegemonów, których żądza 
władzy i szczepowa nienawiść zawiodły pod 
sztandar wrogi monarchii, i że zwyciężyć musi 
zasada słusznego uwzględnienia praw narodo 
wych i ściśle z nią związana zasada autonomii 
krajów, monarchię składających. Stąd też wy
nika, że Koło polskie dobrze zrozumiawszy in
teres tak monarchii, jak i swego kraju, i idąc 
za jego tak jednomyślnie objawionem żądaniem, 
dążyło i dążyć będzie do utrzymania tego so
juszu. Masz więc Ekscelencyo wszelkie prawo 
wierzyć, że idea przez ciebie podniesiona zwy 
cięży; i nie wątpię, że uznasz za miłą nagrodę 
za te chwile tak cierpkie, jakie przebyłeś, to 
uznanie g jrą c e , dochodzące cię nietylko ze 
strony rodaków, ale i z innych dzielnic sło
wiańskich monarchii. A co do nas, tu w tej 
chwili zgromadzonych z wszystkich okolic kra
ju, wierzaj panie hrabio, że przyjazd nasz do 
cietie jest wynikiem rzetelnych chęci okazania 
ci nietylko gorącego uznania, ale zarazem za
dokumentowania wysokiej czci obywatelskiej, 
jaką cię kraj nasz otacza1*.

Hr Kazimierz B a d e n i  ̂odpowiedział dłuż 
szą m o w ą  p o l i t y c z n ą .  Podziękowawszy za 
przybycie tak liczne obywatelstwa z różnych 
stron kraju, rozwinął pogląd na wypadki osta
tnich dwóch miesięcy i możliwy dalszy rozwój 
sytuacyi, podnosząc, że przewodnią myślą jego 
rządów było stopniowe wprowadzenie zasady 
równouprawnienia narodowości i rozwoju auto
nomii.

Równouprawnienie pojmował nie wedle litery 
p-awa, ale w połączeniu przeszłości z teraźniei 
szościąv przedewszystkiem zaś we wprowadzenia 
Czechów na tory, na których znajdują się już 
Polacy, jednakie nie kosztem drugiego narodu. 
Mówca nie odebrał Niemcom ani cząstki praw 
im przynależnych. Rozporządzenia językowe 
ezynią zadość potrzebom obu narodowości, wy
mierzają sprawiedliwość, a odejmują powód do 
antagonizmu.

Mówca uznaje m o ż l i w o ś ć  m o d y f i k a c y i  
r o z p o r z ą d z e ń  j ę z y k o w y c h ,  lecz nie 
powinno się jej dokonać kosztem interesów pań
stwa Przyznaje on, że  p o p e ł n i ł  b ł ę d y  
w p r z e p r o w a d z e n i u ,  ale rozporządzenia 
nie były powodem burzy, jaka pod koniec se- 
syi parlamentarnej wybuchła. Czeju pazostaną 
rozsądnymi, Niemcy aspokoi wszy się, me będą 
przeszkadzać powrotowi normalnych stosunków 
w parlamencie.

K o ł o  p o l s k i e  — rzekł hr. Kazimierz 
Badeni pod koniec swego przemówienia, — 
trzymało się wiernie tych zasad i stało przy mnie 
wiernie do końca Sam byłem powodem ciężkich 
czasów naszej rcprezentacyi".

Po tych przemówieniach odbyło się śniadanie, 
pozczats którego poseł P i ę t a k  wniósł pierwszy 
toast na cześć hr. Kazimierza Badeniego, ten 
zaś podniósł zdrowie ks. Sapiehy.

mon— -----

Toasty Hohenzollernów.
Telegramy z Kieł u przynoszą nam treść t o a 

s t ó w,  wymienionych pomiędzy cesarzem Wi l -

domiar niepowodzenia, ona, od trzech lat pra 
wie na „chłopskiem" wyłącznie poprzestająca 
towarzystwie ona, dwórka, wyrażeń dopuściła 
„chamskich1*. „Kaj“ wyrwało jej się, „dyću 
potem, a gdy wspomniała o długiej mebytno- 
ści we dworze:

— Bez trzy, panninńciu — rzekła — nie 
byłam „roki“----

, Panniuńcia“ co i „kaj“ zniosła milcząco, i 
„dyć“ skrzywieniem przyjęła tylko nieznacznem, 
tych „bez11 i „rokówu nie puściła jej płazem.

— „Na 8zczętu — odparła — schlopiala na 
tej wsi Jakóbow a!...

Jak z krzyża zdjęta wróciła wreszcie do 
chaty, ale za dworem nie pozbyła tęsknoty, 
jeno do chłopstwa rozgoryczyła się więcej. Na 
Jędrka nawet długo niby na wroga patizała 
wrogo, jemu-to głównie „schłopienie" przypi
sując swoje. Z „odwiedzin1* garderoby wyleczo
na na zawsze, nie przestawała o „stałem1* 
w niej przebywaniu marzyć, do chłopstwa je 
rlnyin dziś tylko skarbem w kufrze wiązaną. 
Żyła z dnia na dzień, rozrywki żądna, coraz 
ją  rzadziej znajdując dokoła siebie, nudą tra
wiona, pragnieniem zmiany, w popisach zalo
tności ukojenie znajdując jeno. hołdów łasa, 
jak zawsze, czuła na nie, jak dawniej, a szu
kająca ich, gdzie mogła.

[ z Orylakiem oto chciała uczynić zgodę, po 
długiem się nań boczeniu, długą samotnością 
w chacie znużona, urojonej zbywszy urazy, a 
o chłopaka przez miłość własną zazdrosna; i 
wosoła, jako dziś rzadko, nieobecnością zado
wolona „dziada1*, w nadziei rozerwania się 
przecie i ubawienia, wybrała się na Sobótkę 
ochocza, gdy oto znowu ścisnęło ją  tęsknotą i 
żalem, gdy oto znowu wstrętem do otoczenia 
zdjęło i niby krew ścięło w żyłach, jak odrę
twieniem. (C. d. n.)

  . v . .JŚL!------------ ------——

h e ł m e m  a księciem H e n r y k i e m  przed od 
jazdem brata cesarskiego do Chin.

„Podróż ks. Henryka do Chin — mówił ce
sarz Wilhelm — jest logiczną konsekwencyą 
tego, co d z i a d  mó j  i j e g o  w i e l k i  k a n 
c l e r z  politycznie ugruntowali, tego, co w z n i o 
s ł y  ojriec (herrliche Vnter) mieczem zdobył na 
polu bitwy Podróż ta jest pierwszem stwier
dzeniem nowozjednoczonego państwa niemie
ckiego n a  p o l u  p r z e d s i ę w z i ę ć  z a m o r  
8 k i c h .  Interesa handlowe Niemiec przybrały 
takie rozmiary, że obowiązkiem jest moim uży 
czyć poparcia nowej Hanzie, jakiego domaga się 
od państwa i od cesarza. Nowym n:e jest han 
del niemiecki; wszak związek hanzeafyeki był 
już wielkicm i potężnem przeds:ę wzięciem. 
Upadło ono i upaść musiało, gdyż brakło mu 
jednego waiunku: cesarskiego poparcia. Dzisiaj 
co innego: państwo niemieckie zostało stworzo- 
nem; handel niemiecki kwitnie, rozwija jię i 
może rozwijać się tylko pomyślnie, skoro czuje 
się pewnym pod opieką władzy i potęgi pań 
stwa. A ta  p o t ę g a  p a ń s t w a  j e s t  z a r a 
z e m  p o t ę g ą  na  mo r z u .  Niechajże każdy 
kupiec niemiecki za g iaiicą i każdy cudzozie
miec zrozumie, że n i e m i e c k i  M i c h e l  w b i ł  
m o c n o  w z i e m i ę  t a r c z ę  o z d o b i o n ą  
o r ł e m  p a ń s t w o w y m ,  ażeby każdemu, ko
ma chodzi o poparme p ństwa, opieki swej raz 
na zawsze użyczyć. Niechajże nasi rodacy, bez 
względu na to, czy są kupcami, czy kapłanami, 
niechaj wszyscy nasi rodacy przekonani będą, 
że opieka państwa niemieckiego, wspieana 
przez okręty cesarsk e, będzie im użyczoną. 
A gdyby klffs zechciał nad krzywdzić w na 
szych dobrych prawach — zakończył cesarz 
Wilhelm, zwracając się do księcia Henryka, — 
to w a l go o p a u c e i z • ną  p i ę ś c i ą  i z d o 
b ą d ź  s o b i e ,  bo Bó g  t a k  c hc e ,  w i e n i e c  
w a w r z y n o w y  n a  t w o j e  m ł o d e  c z o ł o , — 
wieniec, którego ci n.ki w calem państwie za
zdrościć nie będzie. W głębokiem przekonaniu, 
że działać będziesz według wzorów, których 
nie b/ak w naszym rodzie, odpowiesz moim 
zamiarom i życzeniom, wznoszę mój kielich' i 
piję za twoje zdrowie z życzeniem szczęśliwej 
podróży, szczęśliwego spełnienia zadania, i mi
łego powrotu. Jego cesarska wysokość książę 
Henryk niech żyje! Hurrah! Hurrah!11

Jak widzimy z powyższego toastu, dumny ze 
swego rodu Hohenzollern, nie mniej dumnym 
jest ze swych przedsięwzięć i z tej morskiej 
potęgi, którą dopiero stworzyć zamierza, a któ
ra zależy od przyzwolenia stronnictwa centrum 
i może być jeszcze zakwestyouowaną. Wyja
zdowi ks. Henryka do Chin nsiłnje cesarz Wil
helm nadać znaczenie, jakiego ta podróż w 
gruncie rzeczy nie posiada, i biorąc zamiary 
swoje za rzeczywistość, widzi już imię niemie 
ckie groźnem i rozsławionem na wschodzie 
azyat> ckim, jak gdyby był co najmniej zdo
bywcą Chin, gdy w istocie zajął tylko maleń 
kie terytoryum w olbrzymiem państwie niebie- 
skiem — Frazeologicznie brzmi odpowiedź ks. 
Henryka, który w toaście na podziękowanie 
zaznaczył, że nie sława, ani wawrzyny ciągną 
do Chin, lecz pragnienie o b w i e s z c z e n i a  za  
m o r z e m  e w a  n'g e l i i  c e s a r k i e j ,  obwie 
szczenią jej każdemu, czy słuchać zechce, czy 
nie zechce.

Toast ks. Henryka kończył się podobnie, jak 
toast cesarski okrzykiem: Hurrah! immer und 
ewig hurrah! hurrah ' a hałaśliwy ten okrzyk 
rozległ się nie na polu bitwy, ani wtórowały 
mu odgłosy morskich bałwanów, lecz brzmiał 
echem w sali zamkowej w Kielu przy ceremo
nialnym obiedzie galowym!

. . .  ■ V

Przegląd polityczny.
K raków , 17 grudnia.

W sprawie z a j ś ć  w u n i w e r s y t e c i e  
w a r s z a w s k i m ,  o których donosiliśmy szcze
gółowo w swoim czasie, dotychczas decyzya je
szcze nie zapadła. Mają o niej rozstrzygać w Pe
tersburgu, odesłano bowiem całą sprawę do mi
nistra oświaty, ponieważ warszawskie władze 
decydujące nie mogły się przychylić do wyroku 
sądu uniwersyteckiego. Ciekawa rzecz, że człon
kowie sądu uniwersyteckiego, pp. Si e ge l ,  Czau-  
s o w  i A z a r e w ,  obrani na stanowiska swe na 
cały rok, podali się do dymisyi, ponieważ zna
lazła się w gronie profesorów mniejszość, która 
zaprotestowała przeciwko ich wyrokowi, jako 
zbyt surowemu. Ponieważ w stosunku do ogól
nej liczby profesorow mniejszość była nieliczna, 
więc chyba siła jej argumentów tak oddziałała 
na wymienionych trzech panów, że zrezygno- 
w ili z urzędów, których istotnie należycie spra
wować nie umieli.

Według pogłosek nadchodzących z Petersbur
ga, widoki sprawy studentów tam nie są zbyt 
pomyślne. W sferach urzędowych bowiem wieje 
obecnie znów silniej prąd dla nas nieprzychylny. 
W gruncie rzeczy sfery te nigdy dobrze dla nas 
nie były usposobione, ale pod naciskiem woli 
carskiej cokolwiek się ugięły. Dziś znów pod
niosły głowy swoje.

Z M i ń s k a ,  jak donosi Ruch Katolicki, 
w pierwszych dniach b. m. w y w i e z i o n y  zo
s t a ł  p r z e z  ż a n d a r m ó w  ks.  A n d r z e j  
G e r o e z y ń s k i ,  proboszcz z Kopy la. Ks. Ge 
roczyński należał do tych kilkunastu ks ęży, 
którzy odprawiali dodatkowe nabożeństwo w ję 
zyku rosyjskim za osobnem wynagrodzeniem od 
rządu i za sprawą których ks. bisknp Simon 
nie otrzymał zatwierdzenia od rządu swej no- 
minacyi na biskupa płockiego, a nadto inter
nowany został w Odessie. W ostatnich jednak 
czasach ks. Geroezyński poddał się rozporzą
dzeniom ks. biskupa Simona i wygłosił w tym 
duchu kazanie, za które właśnie wywieziony 
został. Dokąd wywieziono ks. Geroczyńskiego, 
jest na razie tajemnicą.

Obecnie pozostaje już tylko dziewięciu księży 
z tych, którzy odprawiali dodatkowe nabożeń 
stwo w języku rosyjskim, inni bowiem albo 
umarli, albo usunięci zostali, lub też, jak  ks. 
Geroezyński powrócili do posłuszeństwa bisku
powi.

Kompromis ugodowy na Węgrzech.
Po załatwieniu ustawy o robotnikach rolni-

N w W A R E F O R M A .

czych o tyle, że uchwalono przejść nad nią do 
rozpraw szczegółowych, przystąpił wczoraj Sejm 
węgierski do obrad nad p r o w i z o r y u m  u g o 
do  w e m.

Pierwszy w tej sprawie przemówił poseł 
P u l s z k y ,  jako referent komisyi finansowej. 
Zaznaczył on na wstępie, że ze względa na 
krótki czas obrad, należy przedłożenie ngodowe 
jakuąjprędzej załatwić. Pod tym względem pa 
nuje zupę na jeduozgodność zapatrywań zarówno 
w komisyi, jak i w opinii publicznej. W przy
szłości n e będzie istniał wspólny obszar cłowy, 
obecnie bowiem Węgry posiadają prawo swobo
dnego rozporządzania w tych sprawach i utwo
rzenia w ł a s n e g o  o b s z a r u  c ł o w e g o .  Inna 
jednak sprawa, czy z tego prawa skorzystają. 
Większość przeciwna jest temu z powodu, że 
nie uważa tego kroku za politycznie na razie 
wskazany i że jesi przekonan5a, iż gwałtowna 
zmiana w stosunkach ekonomicznych mogłaby 
okazać s ę zgubną dla obydwa połów monarchii 
i naruszyłaby nawet jej m o c a r s t w o w e  s t a 
n o w i s k o .  Z dniem l stycznia 1898 r. musi 
wejść w życie jakaś ustawa ugodowa. Czynniki 
kompetentne starać się będą o to, aby od pań 
stwa odwrócić katastrofę. Mówca wyraża na 
dzieję, że uda się to zrobić bez naruszenia kou- 
stytucyi, i zwiacając się do lewicy, a polecając 
przedłożenie do przyjęcia, kończy swe przemó 
iwienie temi słowy: „Wy panowie rozstrzygnie 
cic!1. Mowę p. Pulszk^ego lewica przerywała 
często ironicznemi okrzykami, lecz wogóle za
chowała się — przynajmniej jak  na opozycyę 
w dzisiejszych czasach — dość spokojnie.

Następny mówca, p. K o s s u t h ,  po krótkiej 
polemice z Pulszkym czyni wniosek w imienia 
swego stronnictwa, rozpoczynający się od słów: 
„ I z b a  o d r z u c a  p r o j e k t  u s t a w y 1*. — 
W dalszym zaś ciągu, opierając się na fakcie, 
że z dniem 1 stycznia 1898 przestaje istuieć 
wspólny obszar cłowy, Izba winna oświadczyć 
się za utrzymaniem samodzielności i niezależno
ści ekonomicznej Węgier. Ze względu jednak 
na dobro wszystkich krajów, zostających pod 
berłem jego królewskiej mości gotów jest rząd 
węgierski zawrzeć z niemi traktat handlowy, 
zaiówno, jak  dotrzymywać traktatów handlowych 
międzynarodowych, zawartych dawniej w imie
niu całej (.monarchii. Wreszcie wzywa się rząd, 
aby jak najprędzej przedstawił wnioski, zmierza
jące do zapewnienia Węgrom samodzielności 
ekonomicznej.

Po krótkiej przerwie zabiał głos p. E n y e d i ,  
witając z radością przedłożenie rządowe, jako 
objaw postępu na polu ekonomicznej gospodarki 
Węgier, jakiego od r. 1867 skonstatować nie 
można. „Partya niezawisłości11 szkodzi jedynie 
sprawie, dla której pracuje, chcąc używać kwe- 
styi samoistnego obszaru cłowego do celów po 
litycznych, a to dla wytworzenia z niej kapitału 
politycznego dla siebie. Mówca jest zwolenni
kiem samoistnego obszaru cłowego, lecz gdyby 
już teraz obszar taki utworzono, to wątpliwem 
jest, czyby można w takim razie zawrzeć z Au- 
stryą układ cłowy. Ewentualnie stosunki kre
dytowe na Węgrzech i regnlacya waluty byłyby 
przez to w wysokim stopnia zagrożone. Z tych 
p.wodów mówca czyni wniosek:

„1) Aby Izba poleciła rządowi przygotować 
w jak najprędszym czasie daty, odnoszące się 
do utworzenia ogólnej, autonomicznej taryfy cło 
wej — jakoteż przedłożyć liczby, odnoszące się 
do nkładu cłowego z Austryą. 2) Aby rząd 
przygotował autonomiczną taryfę cłową i 3j Aby 
rzad dla bliższego omówienia i wyjaśnienią tego 
projektu, zwołał ankietę, w której wzięliby 
udział fachowcy, rolnicy, przemysłowcy i kupcy, 
i jako bezpośrednio interesowani wyrazili w tej 
sprawie swe życzenia.

Opozycya przerywała wywody tego mówcy 
ustawicznie, w końcu jednak z g o d z i ł a  s i ę  
j e d n o g ł o ś n i e  na  j e g o  w n i o s e k .  Roz
prawy odłożono do dnia następnego. Tym spo
sobem zawarty został pewien rodzaj k o m p r o  
m i s a  między większością rządową a opozycyą. 

-

Od Uminisiracyi „Nowej Reformy".
Jak po inna lała, tak i w tym roku, w sobotę 

18-go i w piątek 24-go grudnia b. r. roześlemy 
okazowe itumera , Nowej Reformy11, w znacznie 
zwiększonym nakładzie po m e j  Galicyi, Śląsku, 
Księstwie Poznanskiem, Bukowinie, oraz za gra
nicę. Dla zakładów przemysłowych i handlo
wych i wogóle dla osób potrzebujących ogło
szeń, jest to  bardzo dobra sposobność rozpo
wszechniania wiadomości. Dlatego zawiadamiamy 
o tom zawczasu interesowanych i prosimy o 
wczesne zgłaszanie zamówień, gdyż łatwo, z po
wodu braku miejsca, później podane inseraty 
nie mogłyby być w tych numerach zamie
szczone.

K R O N I K A .

K n k i w ,  17 grudnia.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się w po
niedziałek 20 b. m. o godz. 5 po południu.

Namiestnik ks. Sanpuszko przejechał wczora- 
wieczór pospieszny in pociągiem z Wiednia do Lwowa.

Nowomianowany prezydent wyższego sądu
w Krakowie, p. Maciej Cz y s z c z a n ,  zjedżdża dziś 
do naszego miasta. Uroczyste pożegnanie p. Zbo 
rowskiego i powitanie jego następcy oraz prz edsta 
wienie się naczelników i radców sądów krakow
skich odbędzie się w niedzielę o godz. 10 przed 
południem.

Sprawy miejskie. Sekcya prawnicza ukończyła 
wczoraj rozprawy nad r e g u l a c y ą  e t a t u  i płac 
nrzędników miejskich. Opracowany projekt odesłany 
będzie do sekcyi skarbowej, która zajmie się obmy
śleniem pokrycia powstałych stąd , zwiększonych 
wydatków, poczem sprawa regulacyi pójdzie pod 
obrady Rady miejskiej.

Sekcyi szkolna uchwaliła wstawić do budżetn 
na rok 1898 kwotę 600 złr. subwencyi dla „To
warzystwa miłośników zabytków miasta Krakowa11 
z specyalnem przeznaczeniem na wydawnictwo Ro
cznika , poświęconego historyi miasta i pielęgno
waniu zaDylków przeszłości.

Sekcya skarbowa nchwaliła zasady, na podsta 
wie których wypracowana być ma nowa instrnkeya

dla kasy miejskiej i wydziału obrachunkowego. Jedną 
z zasadniczych zmian będzie oddzielenie likwidamry 
od kasy miejskiej i przyłączenie jej do wydziału 
rachunkowego, Pp. naczelnik rachunkowości Goe t z e  
i radca magistratu F e l k l  wyjadą w roku przy
szłym do Lwowa, Berna i Pragi, gdzie zbadają tam 
tejsze nrządzenia, celem zastosowania ich u nas. 
Komisya, której opracowanie instrnkcyi powierzono, 
pracę tę wykonać ma do końca sierpnia r. p , tak, 
żeby po przedyskutowaniu projektu w sekcyi i 
uchwalenin jej przez ra d ę , nowa instrukeya z d. 
1 stycznia 1899 r. wejść mogła w życie.

Posiedzenia budżetowe sekcyi skarbowej odbędą 
się w dniach 27, 28 i 29 grudnia r. b.

Ze spraw miejskich. Sekcya ekonomiczna Rady 
miasta przyjęła projekt kontraktu, zewrzeć się ma
jącego z Towarzystwem przyjaciół sztnk pięknych 
w Krakowie w sprawie nchwalonego przez Radę 
odstąpienia części placu Szczepańskiego pod budo 
wę gmachu Towarzystwa, które zawiadomiło gminę, 
że do budowy przystąpi w r. 1898.

Zezwoliła sekcya p. Wł. Limanowskiemu, zegar 
mistrzowi, na urządzenie zegarn transparentowego 
przed wyLsjętym przez niego sklepem w Snkien- 
nicach pod nr. 18. Obradowała sekcya w sprawie 
utworzenia restauracyi kolejowej po drugiej stronie 
dworca kolejowego w Krakowie, gdzie będzie n 
rządzony osobny peron. Władze kolejowe są za 
tern, ażeby przy nowyiu peronie urządzić tylko bu
fet, a nie restauracyę. Sekcya uchwaliła wnieść w 
tej sprawie przedstawienie do ministerstwa kolejo
wego za urządzeniem restauracyi i uprosić prezy
denta, aby sprawę poparł w Wiednia łącznie ze 
sprawa rozszerzenia dojazdu do kolei w ulicy Lu
bicz. Uchwaliła sekcya przedstawić Radzie wniosek 
o popa!rcie petycyi, wystosowanej przez Wydział 
Rady powiatowej krakowskiej do Wydziału krajo
wego o wygotowanie projektu nstawy bndowniCzej 
dla gmin podmiejskich, otaczających Kraków; n 
chwaliła też sekcya przedstawić Radzie wniosek o 
wniesienie osobnej petycyi w tej sprawie, ponie
waż miasto Kraków ma w tem doniosły interes, 
ażeby gminy sąsiednie były należycie zabudowy 
wane. Uchwaliła wreszcie sekcya pizedstawić Ra 
dzie wniosek o nazwanie nowych ulic na Maśla 
kówce, jednej „ulicą Staszyca11, drngiej „nlicą Czar
nieckiego1*.

Z „Sokoła1*. Upraszamy drnhów o jak najli
czniejsze zebranie dc wzięcia udziału w pogrzebie 
ś. p. Franciszka Machniewicza. Pogrzeb odbędzie 
s i ę ’ w sobotę o godz. 3 pu południu. Zebranie o 
godz. 2 w gmachu „Sokoła11. — Dyrektor Swi
derski.

Z armii. Cesarz zarządził prenotowanie na sto 
pień majora (w służbie lokalnej) kapitanów I klasy 
Cyryla Toftana z 16 pułku obrony kiajowej w 
Krakowie, tudzież Mikołaja Dankiewicza z 19 puł 
kn obrony krajowej we Lwowie.

Zmarli. W uiedzielę 12 b. m. zmarł w Grudzią
dzu ś. p. Walery R u t k o w s k i ,  współredaktor 
Gazety Grudziądzki>j, dawny obywatel ziemski, 
osiadły na Kujawach w Piotrowicach, a potem w 
Nowej Wsi pod Grudziądzem. Urodził się 11 kwie
tnia 1837 r. w Płowężku, w powiecie brodnickim, 
z ojca Ignacego i matki Alodyi z Sulerzyckicb. 
Ksztąłcił się w Poznaniu w gimnazytim Maryi Ma
gdaleny, w Paryżu i na akadbmii roinicnej w Prn- 
szkowie. Ożeniony był z Władysławą z Bojanow- 
skich. W sprawach publicznych i obywatelskich za
wsze żywy brał ndział.

Jan Ew. R e m b a c z ,  profesor gimnazvalny w 
Drohobyczu, zmarł w Lubince pod Tarnowem w 
51 roku życia. Zmarły przez dłuższy przeciąg cza 
su był nauczycielem kolejno we wszystkich szko 
łach średnich w Krakowie i był zawiadowcą bnrsy 
nczniów seminarynm nauczycielskiego.

Pogrzeb ś . p. Ant. Skotnickiego odbył się wczo 
raj we Lwowie. Przed domem żałoby zebrało się 
bardzo wielu przyjaciół i znajomych zmarłego. 
W ieńców  było na trumnie kilka , między temi od 
kolegów z uniwersytetu kijowskiego, od nczestni- 
ków powstania z r. 1863 i od Koła literacko ar 
tystycznego. Nad grobem przemówił pierwezy 'mie
niem nczestników ostatniego powstania p. Tadeusz 
Romanowicz, po nim pudniósł zasługi zmarłego wi
ceprezes Koła literackiego prof. Balasits, ostatni 
przemówił p. Platon Kostecki.

W Kole litereckiem lwowskiem pornszmu myśl 
nczczenia nieodżałowanej pamięci A . Skotnickiego 
przez utworzenie stypendyum naukowego jego imie
nia, dla pragnących poświęcić się studyom nad hi 
storyą narodu polskiego.

Posąg Lilii Wenedy, dar prof. dra Jordana, u- 
stawiony w przeszłym tygodniu na plantacyach, 
naprzeciwko Tow. wzajemnych ubezpieczeń, wyko
nany został w k r a j u .  Z uznaniem podnieść nale
ży, że p. dr. Jordan wykonanie bronzowego odle
wu powierzył fabryce krajowej, a z przyjemnością 
stwierdzamy, że fabryka z zadania wywiązała się 
ku powszechnemu zadowolenia. M łoda, gdyż zale
dwie lat kilka istniejąca fabryka odlewów metalu 
wych i platerowanych, pod firmą L oria , Kowal
kowscy i Dedrzeaski, ma siedzibę w Podgórzu i 
dała się już nieraz poznać z roboty wykonanej 
starannie i poprawnie. Tak np. z warsztatów jej 
wyszła srebrna maska pośmiertna ś. p. Matejki, 
oraz miniaturowe odlewy „Dzwonu Zygmunta1*, 
sprzedawane na dochód „Domu Matejki1*. Lilia 
Weneda jest jeduakże pierwszą większą pracą — 
pracą, która stwierdziła, że nie zawsze sznkać mn- 
simy obcych fabryk , mając w kraju odpowiednie 
siły. Na okoliczność tę zwracamy nwagę reprezen- 
tacyj Lwowa i miast prowincyonalnych, które za
mierzając stawiać pomniki mężów zasłużonych, win
ny na to baczyć, aby grosz, przeznaczony na 
uczczenie pamięci wielkich Polakow, nie szeał do 
kieszeni naszych wroguw.

W Rakowicach śmiałej kradzieży dokonał Mi
chał Preis, indywiduum karane wielokrotnie za kra
dzieże, wł imania i inne zbrodnie. Zakradł się on 
do pomieszkać oficerskich w barakach i zabrał gar 
derobę, wartości nad 300 złr. Usunąwszy obszycia, 
gaziki i inne dodatki wojbkowe, Preis garJerobę 
tę sprzedawał w Krakowie po bardzo niskich ce
nach, co go ostatecznie zdLadziło i wydało w ręce 
władz policyjnych. Część skradzionych przedmiotów 
odebrano mu i zwrócono właścicielom.

Udaremniona procesy a. Z Krzeszowic piszą nam: 
W końcu października podaliśmy sprawozdanie z roz 
prawy przeciwko siedmiu mieszkańcom Alwerni, 
oskarżonym przez żandarmów Czajkowskiego i Ze- 
garowicza o oszczerstwo, popełnione rzekomo przez 
wniesienie zażalenia na tychże żandarmów o bez
prawne wmieszanie się w piocesyę wielkoczwartko- 
wą, aresztowanie, grożenie szablą, wymyślanie itd.

Obwinieni wprowadzili dowód prawdy, a po ca- 
łcdniuwej ponownej rozprawie, w ciągu której prze
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słuchano kilkunąstn świadków, sędzia adj. dr Hormin 
ogłosił wyrok uwalniający wszystkich oskarżonych, 
podnosząc w motywach wyroku udowodniony fakt, 
iż żaudarmi bezprawnie ogłosili jednemn, względnie 
dwom członkom, „iż ich aresztują1*, a tem samem 
dopnścili się przestępstwa w myśl § 6 ustawy o 
ochronie wolności osobistej, o ileby zuś pozasłużbo
we działali, gw ałtu , przez ograniczenie wolności, 
że dopuścili się obelg słownyoh, szarpania, jeden 
miał nawet szablę dobytą, — wobec czego oskar 
żeni uprawnieni byli do wniesienia zażalenia na to 
postępowanie, a tem samem zażaleniu ich za fał
szywe poczytać me można.

Zastępca prokuratoryi zgłosił odwołanie od tego 
wyrokn.

Wybór uzupełniający jednego członka Raay po
wiatowej w Dąbrowie z grnpy większej posiadłości 
rozpisany został na dzień 26 stycznia 1898 r.

Wykrycie złodziej? Przed rokiem skradziono 
w pałacu w Krzeszowicach broszkę z brylantami, 
wartości 1.000 złr. Sprawca zatarł wszelkie ślady, 
to też ówczesne dochodzenia nie wydały żadnego 
reznltatn. Dopiero teraz agentom policyjnym, Ja 
kóbowi Karczowi i Hermanowi udało się wpaść na 
trop złodzieja i przyaresztowania go. Jest nim cze
ladnik ślusarski Jan F ilipek , który podówcza za
trudniony był w pałacn. Broszkę odebrano pewnej 
dziewczyn;e znajomej Filipka, którą tenże obdaro
wał tak cennym prezentem.

Z Podgórza. Tntejdza Rada miejska odbyła wczo
raj posiedzenie pod przewodnictwem burmistrza p. 
Ga r b a c z y ń s k i e g o ,  który na wstępie zawiadomił, 
że na remnneracye noworoczne uchwalił magistrat 
kwotę 2.211 złr., a mianowicie 1.670 złr. dla 
urzędników i 541 złr. dla sług miejskich. R ad. 
zatwierdziła tę uchw ałę, jak  również odmówienie 
sali magistratn n t zebranie wyborców V kuryi oraz 
przyjęła do wiadomości wysłanie telegramu gratu
lacyjnego ao nowomianowanego prezydenta wyższe
go sądn krajowego, p. Czyszczona, i odpow iedź na 
ten telegram.

W kwestyi oświelenia miasta złożył p. dyr. Ma- 
ryewski oświadczenie, iż rokowama komisyi z firmą 
Schnckert są na dobrej drodze. W pierwszch dniach 
stycznia r. p. przedłożony będzie radzie kosztorys 
budowy zikfadn elektrycznego w własnym zakresie 
i zarządzie miasta.

Następnie podał p. przewodniczący do wiadomości, 
że przeciw dawniejszej uchwale rady miejskiej eo 
do odstąpienia zborowi izraelickiemu, tytułbm dtier 
żawy, grantu pod budowę rzeźni rytualnej , wnio
sło „Towarzystwo obywatelskie1* protest do wy- 
d iałn Rady powiatowej. Wskutek tego protesiu 
wydział powiatowy uchwałę rady miejskiej zmie
nił, lecz na reknrs, wniesiony do Wydziału krajo
wego pierwotnej nchwale przywrócono moc obowią- 
znjącą. Starostwo w Podgórzu, po zbadaniu stosun
ków miejscowych i sanitarnych udzieliło zezwolenia 
na bndowę rzeźni i podało szereg wernezów i za 
strzeżeń co do oudowy i nrządzenia tegoż zakładn.

Rada upoważniła dalej bnrmistrza do poczynienia 
energicznych starań o możliwie najszybsze uzyska
nie oddzielenia Podgórza od Wieliczki i otworzenia 
w Podgórzu osobnej Rady powiatowej. Wniesioną 
zostanie w tej sprawie petycya uo Sejmu krajo
wego.

Syndyk m iasta, dr Peiper, przedłożył projekt 
nsiawy kanalizacyjnej. która przedłożoną zostauie 
Sejmowi do zatwierdzenie Projekt ten wzorowany 
jest na nstawie dla Biały. Właśoiciele domów opła
cać będą za metr kwadratowy zabudowań po 3 ct. 
od bndjnków parterowych, po 4 ct. od jednupię- 
trow ych, a po 5 ct. od dwupiętrowych. — Dla 
„Przytuliska uczestników powstania z r. 1863/4“ 
uchwaliła Rada snbwencyę na rok 189S w kwocie 
25 złr., nadto członaowie Rady, w drodze składki, 
złożyli kilkanaście złr. — Oprócz tego załatwiła 
Rada szereg wniosków, dotyczących dzierżawy jatek, 
sprzedaży parceli, zatwierdzenia dostaw, udzielenia 
prawa swojszczyzny i t. d.

Dyrekcya kolei północnej ogłasza: Z dniem 20
b. m. zniesione zostaje skrócenie na dwa doi czasn 
wolnego od opłaty składowej za wuzyatkie na sta- 
cyę Cieszyn przychodząee towary.

Z Wieliczki. We środę odbyło się tntaj posie 
dzenie świeżo skompletowanej Rady powiatowej, na 
którem dokonano wyboru wiceprezesa Rady. Przy 
pierwszem głosowania ważyły się loey pomiędzy 
p. dyrektorem Maryewskim z Podgóiaa, a  ks. dzie 
kanem Twardowskim. Z drugiego głosowani^ wię 
kszością głosów wyszedł k», T w a r d o w s k i ,  który 
jednak wzbrania się przyjąć tę godnośó.

Z funduszu 5 milionowego, uchwalonego przez 
Sejm krajowy na 4 procentowe pożyczki dla po 
wiatowych i miejskich kas oszczędności z przezna
czeniem na kredyt włościański, postanowiła Rada 
powiatowa zaciągnąć pożyczkę w kwucie 100 ty 
sięcy złr.

Uroczysty wieczorek ku czci Adama Mickiewi
cza arząUza młodzież gimnazyalua w Podgórza. — 
Wieczorek odbędzie się jutro w sobotę w sali _8u- 
koła“ .

Z Tarnowa. Nikt z nas nie może się skarżyć 
na brak inieyatywy ze strony naszego „Sokoła1* <w 
rozbudzaniu życia towarzyskiego i pielęgnowania 
Ucznć narodowych. W ostatnich dmaeL listopada 
urządził „Sokół“ żałobne nabozerstwo za dusze 
bohaterów z r. 1830/1, a potem wieczorek poświę 
eony ich pamięci. Po krótkiem przemówieniu pre
zesa nastąpiły śpiewy Kółka muzycznego, i  któ
rych na wyszczególnienie zusłagnje nader stanowe 
i poprawne wykonanie prześlicznego chorału „Z dy - 
mem pożarów1*, deklamacye, odegranie erwartej 
sceny z 111 aktu „Kordyana“, tudzież kilka ży
wych obrazów, zastosowanych do uroczystości.

Niebawem nadeszła sympatyczna uroczystość pa
trona dzieci i o niej „ Sokół “ nie zapomniał, ow
szem dołożył wszelkich starań, by najmilej zapisała 
się w sercach i pamięci maluczkicL.

Wreszcie 12 b. m. obchodził „Sokół1* święto 
domowe, mianowicie drugą rocznicę wprowadze
nia się do własnego gmachu. Dzień teu rakońozył 
wieczorek o charakterze czysto sokolim. Koroną 
wieczorku były ćwiczenia gimnastyczne: wolne (w 
5 fig.), na przyrządach, maczngami i pi, amidy wol
ne. Serce rosło na widok, jak zaLtępy dziarskiej 
drużyny z znpełną pewnością siebie i zręcznością, 
wy nikającą z dłuższego i systematycznego ćwiozsnia, 
wykonywały poszczególne punkty programu. To też 
publiczność, licznie zebrana, nie szczędził* oklasków 
i uznania, wyrażając żal, że podobne wieczorki tak 
rzadko się u nzs odbywają. Po popisach odbyła się 
wieczornica męska, na której wśród wesołej poga
danki i toastów poroszono mejednę myśl poważną-

Kolej elektryczna we Lwowie, sądząc z dc 
tychczasowych wyników, da w r. b. dochodu brutłe 
około 222.000, • poniesiony koszt jej utrzymani*
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wyniesie 156.000, przeto czysty dochód dosięgnie 
cyfry .06.000 złr.

Z 'y w ca  piszą do na&: Staraniem Rady szkol
nej miejscowej co rok obdarzoną bywa uboga dzia
twa szkolna odziezą nu zimę. Na cel ten asygnuje 
znaczny zasiłek Rada pow ktow a, Rada gminnh, 
Rada szkolna okręgowa i przyczynia się datkami 
publiczność. Snma wynosi przeszło 200 złr. Rozda 
wanie odbywało się po Nowym Roku , na gwiazd 
kę. Ponieważ jednak tym trybem ubogie dzieci 
przez Cały grudzień ziębły lub nie uczęszczały do 
bZfcoły z powodu brakn odzieży, postanowiono w 
rym roku opatrzyć je  wcześniej w odzież. Dary 
przyniósł św. Mikołaj. Piękne plakaty, na których 
widniał św, Mikołaj w stroju biskupim, z pastora
łem i koszem owoców w rę k u , zawiadomiły, że 
odbędzie się wieczór św. Mikołaja. Dziatwa szkol
na gorliwiej od plakatów głoBiła o nroczystości. 
'L: dziećmi ciągną rodzice. To też wielka sala ma 
gistratu wypełniła się szczelnie publicznością.

Uczniowie szkoły męskiej wesoło i żwawo przed 
stawili dziecięcą krotochwilę „Za karęu, a uczennice 
szkoły żeńskiej lantazyę sceniczną „Wieczór św. 
Mikołaja". Mania R. zadeklamowała pięknie i z 
nczueiem wiersz Asnyka „Pan Jezus chodzi po 
świecie"; inna dziewczynka, ze zroznmioniem, wy 
jątek z „Pana Tadenszau; trzecia wreszcie bajkę 
Mickiewicz. „Koza, kózka i wilku, z dykcyą tak 
dowcipną i naturalną, iż słuchało się tej deklama 
cyi z przyjemnością. Potem dał się słyszeć miło 
dobrany, inteligentnie wyćwiczony chórek głosów 
dziewczęcych; odśpiewano piosenki ze smakiem do
brane i wykonane.

Wśród różowych i niebieskich blasków, w oto 
czemu czterech nrodziwych aniołów w bieli, z gwia 
idami nad czołem, wszedł siwobrody św. Mikołaj. 
Obraz był jedyny w swoim rodzaju, równie pię 
kny jak  oryginalny. Towarzyszył mu rój ślicznych 
d a ieu , w malowniczych, cLarazterystycznych ko- 
stynmach, ze skrzyiełkam i u ramion. — Nastąpiło 
rozdawanie odzieży, obuw ia, pierników i owoców, 
czem się zajął św. Mikołaj przy pomocy aniołów. 
Około 100 dziatwy szkolnej otrzymało ciepłe ubra
nia i obuwie; piękne wózeczki okazały się dobrze 
naładowane. Przeszło 200 dzieci szkolnych przypa 
trywało się pięknemu obrazkowi.

Rzecz odbyła się pięknie. Dobrze, że nie zwoła 
no nbogiej dziatwy jak żebraków do przyjęcia ja ł
mużny, lecz wręczono jej dar dobroczynności pu
blicznej od św. Mikołaja, jak innym szczęśliwszym 
dzieciom.

Probostwo. Opróżnione rz - kat. probostwo regiac 
coli. w Bieczu nadało namiestnictwo ks. Leonowi 
P a s t o r o w i ,  dotychczasowemu łac. plebanowi ad 
honores w Radymnie, posłowi do Rady państwa.

Wypadek koiojowy. Wczorajszej nocy skutkiem 
złego nstawienia zwrotnicy naje chary na siebib 
dwa pociągi towarowe pod Jamnicą tuż koło Sta 
oisławowa. Jeden kondnktor ciężko ranny.

„Nowe Światełko'1, zbiór powiastek i wierszy
ków dla małych dzieci z 57 rycinami i o koloro- 
wemi obrazkami, wyszedł świeżo z pod prasy na
kładem Księgarni polskiej we Lwowie. Zbiorek 
obejmuje wiersze, powinszowania, zagadki, bajki i 
powiastki nader zręcznie zebrane i zastosowane do 
'Młodocianych umysłów, a napisane prawie wyłą- 
Binie przez polskich autorów i autorki. Książeczka 
-.dobna i efektów-.*, nadaje się na podarunki gwiazd 

[(owe.
Znaczna ofiara. Z Łodzi doaoazą, iż małżonko 

vie Maksymilian i Anna Gollfederowie ofiarowali 
•'<0.000 rnbli n i  cele dobroczynne w Łodzi.

Prof Neusser, rodak nasz, znakomity uczony i 
Profesor medycyny wewnętrznej w uniwersytecie 
wiedeńskim, zawarł wczoraj związek małżeński z 
panną Paolą Ma>*k, był ) śpiewaczką opery nadwor 
r jj w Wiednin. Miodowe miesiąee przepędzi młoda 
para w willi profesora na Puchbergu.

Żelazowski w Pradze. Występy tragika lwów 
tkiego w Narodnim Divadle cieszą stę niebywa 
em powodzeniem. Po „Zbójcach11 wystąpił onegdaj 
ako Romeo w dramacie Szekspira. Jntro kończy 
Woja gościnę „Otellem11. Wczoraj zaś ua jego cześć 
lano wspaniały bankiet w Mestanskiej Besedzie. 
t\)a8t n .  cześć gościa wzniósł dyrektor teatru p. 
-tubert, a oprócz niego przemawiali także Jaroał »w 
^rchlicky, Adolf Czerny i Floryański.

Sprytny kupiec. Pewien obywatel wyczytał w 
ednej z gazet berlińskich ogłoszenie, że ogłasza 
|cy przesyła ta  naaesłaniem 20 fen. w ziiaerkai h 
•ocztowych 100 pożytecznych przedmiototów. Wło 
<ył więo dc listn 20 fenigów i posłał. Po dwóch 
kiach otrzymał kopertę a w niej... 100 zwyczaj 
■yeh arp ilek!

Sumienie niemieckie. Z Wiednia komunikują na 
'tępnjącą próbkę niemieckiej moralności: „Obecna 
Jenawiść Bar dowościow» odbija się fatalnie na 
Moralnej skórae tutejszych polskich, i czeskich stu- 
-śntów. Wszyscy pp. profesorowie za przykładem 
ferschego zaciągnęli się pod sztandar Schónerera 
Wolfa i swoje sympciye do „deutschnacyonałów11 

\  wiają przez „palenie11 Boga dacha winnych 
■odentów, »lbo prze- wyrażanie się o n ch w p i 
ardliwy aposób: Trdxese Herren von Galizienu. 
^ jednej ze szkół tutejszych z Polaków, którzy 

terminie jesiennym zdawali egzamin końcowy, 
lało tylko trzech, a zdawało ośmiu. Niemców 
Itwało dz:esiecin i tylko jeden padł. Cyfry te nie 
tti-zebują komentarzy.11 
Uwagę powyższą podajemy jako ilustracyę faktu 

tdawna już znanego, że całe społecztńatwo nie- 
'deckie od dołu do góry jest p rz e łk n ię te  szowi 
■'Iłmem, o jakim nikt n nas pojęcia nie ma. I cóż 
art jest ten orławiony niemiecki świat naukowy, 
leli jego ozdoby degradują się dobrowolnie do 
di agitacyjnych pachołków? ..

Nawrócony socyalista. Wielkie wrażenie wy 
ołało we Francyi nawrócen!e posła socyalisty- 
*uego Turąueta, który ułożył był projekt nstawy 
5kolnej w dnchu bezbożnym. Ów zapalony socya- 
ata nietyłko się naw rócił, ale wstąpił nawet do 
^konu 0 0 . Franciszkanów, Miewa kazania dla ubo 
ł®h, do których niedawno pow iedrał: „U Franc! 
■kanów jest mi dobrze. Znalazłem tam prawdziwy 
'cyalizm , którego napróżno szukałem na świecie 
b  komitetach socyalistycznych. Tu mając celę do 

■buia, kaplicę do modlitwy i 500 ubogich do 
rAtrzenia, jestem szczęśliwy.11 O swojej ustawie 
dolnej powiedział: „Celem naszym jest teraz

i Hlić bezbożny system szkolny, który niegdyś z 
dym wysiłkiem wprowadziłem.11 

Nenelik Z Abisynii rzucił się onegdaj W jednej 
| diażeryi paryskiej na swego pogromcę i tak go 

'kaleczył, że ten ledwie z życiem uszedł. Mene- 
am owym nie był jednak znany przyjaciel Mo- 

Mi, lecz był to lew, zwyczajny lew abisyński, 
Ky od dłuższego już czasu w napreżo łych <

swym pogromcą Lesortem zostawał stosunkach. — 
Pokaleczony Lesort znajduje się obecnie w szpi
talu i odgraża s ię , że z Menelikiem jeszcze się 
spotka.

S p r a w o z d a n i e  z, l o t e r y i  f a u l o w e j  S t o w a 
r z y s z e n i a  n a u c z y c i e l e k .  Ogólny dochód z iotoryi 
fantowej, urządzonej w dniu 5 grudnia b. r., wynosi 80y 
złr. 23 ct., a 'poniew aż wydatki j»k: najem sali, muzyka, 
druki, służba, zakupno fantów, la ta rn ia  czarodziejska (13 
złr.), lalki z przyborami wynoszą 231 złr. 23 et., przeto 
pozostaje czysty dochód w sumie 578 złr. Oprócz wymie
nionych już dawniej osóh nadesłali jeszcze na cele lote
ryjne pieniądze.- hr. K. Adamowa Potocka 20 złr., hr. J a 
dwiga B raaicka, hr. Antoniowie Potoccy i p. Barberowska 
po 10 złr., p. Grossowa 6 złr , pp. prof. Korczyńska, prof. 
Stopezańska, Englischowa, pp. Heggenberger i J . Schneider 
po 5 złr., p. Szumlańska 3 złr., pp. prof. Olszewski, Igna
cy Żółtowski i N. N po 2 złr., o Pietraszkiewiczowa 

złr. Fan ty  zaś nadesłały: pp. A. Charzewska, prof. Do
maniewska, prof. Browiczowa, Konstantowa Wiszniewska, 
M arya i W anda Estreicherówny, M. Dankowna, Chęcińska, 
St. Heumanowna, E. F riedberg, Kozłowska, Ada Lardemer, 
M Ładowna, dr. P^epkowska, J . Majewska, prof Marso, 
Milewska. Nawratilowna, J . Obalińska, A. Kopaczowna, 
W. Kyeliiing, J. Stahlberger, Szklarski, Świderska, W. 
Szołayska, J. Sobolewska, dyr. Ponikłowa, prokur. Węd- 
kiewiczowa, W ojnarowiczowna, W ierzejska, Wiączkowna, 
Seweryna Wędryelmwska, P . Spławińska, Rogoszowna, W. 
Zniełkiewic-zowna, Henryka Żeleńska, -Ib. Żeleszkiewiczo- 
wna, Gałdeuska („Flora" magaz. sukien), pp. prof. Rosta
fiński, A. Szubert, Stefan Iglieki, E. Żeleński, P ietraszkie
wicz. i Tad. Zakrzewski. Dziękując najserdeczniej wszyst
kim paniom, biorącym udział w naszej loter i, wyróżniam 
panie które raczyły snue urządzi- bufet własnym kosztem: 

Szuberta, dziękują* mu za przepyszne fotografie z T atr: 
prof. Rostafińskiego, który z całą uprzejmością nadsyła co
rocznie krzewy i kw iaty; p. dr. Gąsiorowskiej dziękuję 
z serea za pamięć o instytucyi i za wspaniałe dary ;* pp*. 
nauczycielkom za strojenie prześlicznych lalek i py. kup
com, którzy z całą gotowością przyczynili się do wzbo
gacenia loteryi, przysyłając .anty i pieniądze. * Wszystkim 
biorącym udział' w Joteryi należy s o imi*eniem W ydziału 
Stowarzyszenia nauczycielek zapewnienie ,wdzh-ezńej pa
mięci. W a nd a  że le ń sk a ,

Prezesów a Stow, nauczycielek
Repertoar teatru  miejskiego

W s o b o t ę  18 grudnia: „Ciernista droga-1, ko 
medya w 3 aktach Feliksa Filippiego (nowość 

W n i e d z i e l ę  19 grndnia: „Ciernista droga11, 
komeaya w 3 aktach Feliksa Filippiego (po raź 
drngi).

liadoiołci Milowe, Italie i artystyczne.
— Panteon narodowy we Lwowie w  donio 

słej i poważnej kwestyi wprost humorystyczny re
ferat ogłaszają dzienniki lwowskie, z tak zdumie
wającą bezkrytyuznośeią, że podobnej nie zapamię
taliśmy. Poprostu trudno odgidnąć, kto z kogo 
żartuje: projektodawca z dzienników, ozy one i 
niego, rzucano mu frazes powodzenia w przedsię 
wzięciu. Oto artysta malarz p. Jan Styka zaproje 
ktował zamianę zawilgoconego i bynajmniej nie 
trwale zbudowanego (nie monumentalnego) pawilo- 
nn sztuki na ostatniej wystawie krajowej, — na 
Panteon Narodowy'

Koszta założenia panteonu, według relacyi dzien
ników lwowaaich, oblicza p. Styka wcale nie wy
soko. Kwota 200.000 złr. wystarczy, zdaniem jego, 
na ten cel snadnie. Z tego przypadnie 50.000 złr. 
na rekoast.ukcyę gmachu, drugie tyle na prace 
rzeźbiarskie, reszta luO.UOO złr. jako wynagrodze
nie za prace m alarskie, które p. Styka podejmuje 
się wykonać w ciigu 5 lat za opłatą roczną po 
20.000 złr.

Narodzie galicyjski! zanim ujrzysz swój Panteon 
we Lwowie, — możesz się śmiać serdecznie. Polski 
Panteon bęuzie aa W awelu, gdy, juk wierz/my, 
niezadługo ustąpią z niego żołnierze, ich koszary 
i szpitale. A. K.

— Obraz literatury polskiej w streszczeniach 
i eelniejszych w yjątkach, nłożony przez Piotra 
Chmielowskiego, rozpoczęła zeszytami wydawać, z 
datą jnż 1898 r., warszawska księgarnia Gebethne 
ra i Wolffa. Całość z.mkniętą zostanie w trzech 
okazałych tomach objętości 100 arkuszy druku 
wielkiej ósemki (zeszytów 20). Obecnie wydano już
ośm zeszytów. W ostatnim z nich znajdujemy ko
niec tomu pierwszego i początek drugiego. Tora 
pierwszy dzieli się ns pięć okresów; ty tu ły  ic h : 
I. Literatura średniowieczna. II. Świt humanizmu: 
A) Utwory należące dachem do poprzedniego okre
su ; B) Utwory w dacha humanistycznym; C;
Utwory w językn polskim: a) religijne, ib) świe
ckie. III. Rozwój hntuatiizmn i refurmacyi. IV. 
Czas ściemnienia światła i zepsncia smakn. V. Cza
sy reform politycznych i piendoklasycyzmn. Tom 
drng' rozpoczyna okres VI. Kazimierz Brodziński.

Telegraficzni I telefoniczne
w iadom ości „N ow ej Reformy".

Wiedeń, 17 grudnia. Wiener Ztg. ogłasza od
ręczne pismo cesarskie do Hermana barona Lo e 
b l a ,  mianujące go m i n i s t r e m  d l a  G a l i 
c y  i. (Nowo mianowany minister znany jest w Ga 
iicyi, jako długoletni radca dworu, a następnie 
wiceprezydent namiestnictwa galicyjskiego. Na
stępnie był namiestnikiem na Morawach, a na 
tern stanowisku odznaczał się nadzwyczajną bez
stronnością i taktem w postępowania z oba na
rodowościami, Morawy zamieszkującemi. Urodził 
się w r. 1835 w Drohobyczu Przyp. red.).

Wiedeń, 17 grndnia. Komisy* budżetowa au- 
g t r y a c k i e j  d e l e g a c y i  odbędzie we wto
rek dnia 21 b. m. posiedzenie, na ktorem od
czytane będą naneya węgierskiej delegacyi.

We środę dnia 22 b. m. odbędzie się ostatnie 
posiedzenie plenarne austryackiej delegacyi z 
jastępującym porządkiem dziennym: 1. Nuncya 
węgierskiej delegacyi. 2. Pozycya na rok 1898: 
Cło. 3. Trzecie czytanie uchwał.

Wiedeń, 17 giudnia. (Tdef.) Prezydent gabi
netu bar. G a u t B c h  odbył dzisiaj naradę z J a 
w o r s k i m ,  po czem konferował dłuższy czas 
z ministrem L o e  bl e m.

Liberec, 17 grudnia. Tutejsza Rad# miejska 
uchwaliła jednogłośnie żądać a d m i n i s t r a 
c y j n e g o  p o d z i a ł a  Cz e c h ,  oraz nznauia 
L i b e r c u  za s t o l i c ę  n i e m i e c k i e j  c z ę 
ś c i  k r a j  u.

Budapeszt, 17 grudnia. Z a b n r z e n i a  so 
c y a l i s t y c z n e  w kom.tacie C s a b o 1 c z przy
bierają coraz większe rozmiary. Jednego z przy 
wódców aresztowano. Socyaliści przeszkodzili 
w kilku miejscowościach nabożeństwu, a pewne 
go duchownego mocno poturbowali.

Budapeszt, 1 7 go grudnia. Komitet tutejszych

obywateli wydał odezwę do obywatelstwa na 
prowincyi, wzywając je do wysłania swych 
przedstawicieli na wielki wiec, w drugim dnia 
świąt Bożego narodzenia odbyć się mający, któ
ry ma zaprotestować p.zeciw nowemu prowizo- 
ryuiii ugodowemu, przeciw postępowaniu pre
zydenta ministrów, a oświadczyć się za unią 
personalną.

Budapeszt, 17 grudnia. W Izbie poselskiej 
wygłosił dzisiaj A p p o n y i mowę w  obronie 
przedłożeń ugodowych Banfly’ego. — Mówca 
wzywał, aby obrachunek z rządem odłożono na 
czas późniejszy i do stosowniejszej chwili, przy 
czem przypomniał, iż słusznie powiedział D e a k, 
że Węgry są podwaliną monarchii.

Berlin, 17 grudnia. Cesarz W i l h e l m  odpły
nął z Kielu razem z kięciem H e n r y k i e m  na 
pokładzie krążownika „Dtutschland“, a wRends- 
burgu rozstał się z księciem Henrykiem, z któ
rym pożegnał się jak najserdeczniej, i następnie 
pojechał osobnym pociągiem w towarzystwie ks. 
A d a l b e r t a  do Friedriohsruhe celem złożenia 
wizyty ks. B i s m a r k o w i .

Berlin, 17 grudnia. Mommsen odmówił przy
jęcia tytułu „Ekscelencyi11, jaki ofiarowano mu 
w 80-tą rocznicę jego urodzin.

Friedrichsruhe, 17 grudria. Cesarz Wilhelm 
przybył tu wczoraj o trzy kwadranse na ósmą 
wieczór z ks. Adalbertem i ze świtą. Na dwor
cu ks. R a n t z a u powitał cesarza w imienia 
ks. Bismarka, któremu stan zdrowia nie pozwo
lił przybyć na dworzec osobiście. Pośród okrzy
ków publiczności goście udali się na zamek. 
Odjazd miał nastąpić o wpół do dziewiątej.

Paryż, 17 grudnia. Figaro donosi, na podsta
wie informacyi, otrzymanej z P e t e r s b u r g a ,  
że p r z y j a z d  c a r a  i c ar o w e j  na  w y 
s t a w ę  p a r y s k ą  w 1900 r o k u  został już 
ostatecznie postanowionym. Rosyjski komitet wy
stawowy otrzymał polecenie, aby zbudowano p a- 
w i l o n  c a r s k i ,  w którym car i carowa pod
czas zwiedzania wystawy będą mogli się zatrzymać.

Madryt, 17 grudnia. Dzienuiki donoszą o a 
resztowaniu anarchisty nazwiskiem Tos t ,  byłe
go urzędnika kolejowego, który miał wykonać 
z a m a c h  n a  gen .  W e y l e r a ,  w czasie jego 
podróży do Madrytu.

Londyn, 17 grudnia. Znany artysta dramaty
czny W i l l i a m  T e r r i s  z a m o r d o w a n y  
z o s t a ł  wczoraj wieczór w chwili, kiedy wcho
dził do teatru. Morderca pchnął go sztyletem 
w samo serce. Rannego zaniesiono do gmachu 
teatru, gdzie w kwadrans potem życie zakoń
czył. Sprawca zabójstwa został a r  e s z t o w a n y .  
Jest to podobno były służący teatru.

Potorsbury, 17 grudnia. Minister wojny W a n- 
n o w s k i ma otrzym ać dymisyę. N astępcą jego 
ma być mianowany szef sztabu generalnego, 
geD. O b r u e  z e w.

Konstantynopol, 17 grudnia. Snłtan r a t y f i 
k o w a ł  t r a k t a t  p o k o j o w y  z G r e c y ą .

Belgrad, 17 grndnia. Wczorai rano wj konano 
w y r o k  ś m i e r c i  na pięciu hajdukach, skaza 
nycn podczas sławnego procesu w C z a c z o k u .

S p ran y austryackie w  parlamencie niemieckim.
Berlin, 17 grudnia. W parlamencie niemieckim 

ukończono wczoraj ogólną rozprawą nad budże
tem. S t o s u n k i  w e w n ę t r z e  A u s t r o - W ę -  
gi e r pornszono i w tym dniu.

Antysemita F o e r s t e r  polemizował z wywo
dami Hodenberga (Welfa) i bronił N i e m c ó w  
a u s t r y a c k i c h  przed nazwą zdrajców kraju. 
Wobec gospodarki, jaka tam panuje, Niemcy 
muszą się bronić, gdyż narodowość stoi ponad 
monarchią. W Dreźnie nie dozwolono gościom 
z Austryi przemawiać, a w Berlinie nawet u 
czestniczy ć w zebraniu. Dlaczego Niemcy kieru
ją się takiemi względami, podczas gdy n. p. p. 
K o ś c i e 1 s k i wygłasza we Lwowie mowy, n o- 
s z ą c e  z n a m i ę  z b r o d n i  s t k n u  (!), a rząd 
niemiecki Dawet na to się nie nżalał Ongi ce
sarz Wilhelm 1 polecał Niemców anstryackich 
opiece cesarza Franciszka Józefa. Byłby dziś 
czas słowa te przypomnieć.

Mówca nie zadowaluia się uspokajającemi za
pewnieniami ministra Buelowa i zapytuje, j a k ą  
ma  w a r t o ś ć  p r z y m i e r z e  z A u s t r y ą ,  
państwem, którego rządy przechodzą w ręce nie- 
przyjaźnie dla Niemców usposobionych narodo 
wości. W odpowiedzi na uwagę Buelowa. że lud 
monarchii austryackiej nfają mądrości ces. Fran 
ciszka Józefa, zaznacza Foerster, że mimo to rządy 
h r . B a d e n i e g o  trwały dw- lata, i k o ń c z y  o- 
świadczeuiem, źe posłowie parlamentu.sa repre
zentantami n ie  t y k o  R z e s z y  niemieckiej, 
lecz c a ł e g o  1 u d u niemieokiego. (?). Mówca i 
jego przyjaciele stoją na stanowisku z przed r. 
1866, a jeżeli mówimy o „ w i ę k s z y c h  Ni e m 
c z e c h“, to te „w i ę ks  z e N i e m c y “ widzimy 
nie gdzieindziej, jak w n a j b l i ż s z e m  są 
s i e d z t w i e .

Prezydent Izby B n o l  odnośnie do wzm ianki 
mówcy o f.. Kośoielskim zastrzega się przed o- 
biażaniem  l udz i , którzy zasiadaja w w Izbie i 
bronić się nie mogą.

Podsekretarz stanu R i c h t h o f e n  wśród o- 
klasków prawicy zwraca się przeciw wywodom 
F o e r s t e r a  i ośwudcza stanowczo przeciwko 
tymże; „Co do ponownego poruszenia wewnętrz
nych stosunków naszego sąsiedniego państwa 
austryackiego — rzeki mówca — odwołać się 
tylko mogę na złożone tutaj wczoraj oświadcze
nie ministra spraw zagranicznych i przypomnieć 
udzieloną przez tegoż radę. Wpływać na słu
chanie tej rady nie jest rzeczą rządu; każdy 
z posłow sam niechaj oceni, czy poruszenie tej 
sprawy tutaj i w takiej formie nie jest dla rze
czy samej raczej szkodliwe, niż korzystne.

„Z całą stanowczością — mówi minister — 
zastrzedz się muszę przeciw sposobowi, w 
jaki poprzedni mówca wspomniał o dostojnym 
władcy A ustro-Węgier, przezaonym naszym sprzy 
mierzeńcu. Od dalszej krytyki powstrzymuję 
się, pozostawiam to czloDkom tej Izby.

Końcowe ustępy mowy przyjął parlament z 
wielkim aplauzem, oklaskami i brawami.

L i e b e r ,  jedtn  z przywódców centrum, za
brał głos i między innemi zaznaczył, że ci po 
siowie, którzy tutaj poruszyli sprawę N i e m 
c ó w a u s t r y a c k i c h ,  nie wypowiedzieli za
patrywań parlamentu niemieckiego. Stronnictwo 
środka nie uważa za stosowne, ab\ te kwestye 
tutaj poruszać. Jest to rzecz sama przez się nie
dozwolona, aby tak wybitne ciało prawodawcze, 
jakiem jest parlament, mięszało się w wewnętrzne 
stoaunki państwa ościennego, z którem jesteśmy

zaprzyjaźnieni i złączeni. Tem bardziej spraw 
tych tykać nie powinniśmy, że pizewidzieć nie 
można, jakie trudności sprawić mogą takie roz
patrywania tej sprawy tym, którym pomódz 
mają. Naturalnie zaznaczyć należy, że zawsze 
i wszędzie, gdzie tylko istnieją walki narodo
wościowe, w których udział biorą Niemcy, »ym- 
patye nasze stać muszą po ich stronie. Jako 
stronnictwo polityczne nie uważamy jednak za 
stosowne występować w obronie praw Niemców 
austryackich i nie możemy takiego prawa przy
znać p. H a s s e m u. Mówca zauważył jeszcze, 
że środki, jakich w Radzie państwa używali 
Niemcy austryaccy, nie mogą być uznane przez 
parlamentaryzm. Stronnictwo mówcy pogardza 
zarówno r e w o l u c y ą  w p a r l a m e n c i e ,  jak 
i rewolucyą na ulicy. Właśnie ci, którzy się 
skarżą na ucisk niemieckości, uciskają w Niem
czech lud cały.

Hr. L i m b u r g-S t i r u m żałuje, że p. Foer- 
ster przemów1! tu, nie mając wyobrażenia o sto
sunkach austryackich. Konserwatyści żałają, że 
Niemcom w Austryi źle się dzieje, ale muszą 
oni pokutować za grzechy poprzednich genera- 
cyj. Sympatyzujemy z Niemcami w Austryi, są
dzimy atoli, że najlepiej oni uczynią, jeżeli swe
mu cesarzowi niemiecką wierność okazywać bę
dą, a nie będą czynić usiłowań, aby rząd w 
parlamencie dopuszczał się gwałtów.

R i c k e r t  oświadcza, że zrzeka się głosu w 
sprawach politycznych Austryi.

C e g i e l s k i  sądzi, że Niemcy w Austryi na 
wszelki sposób w lepszem chyba są położeniu, 
niż Polacy w Prusicch.

Po przemowie Foerstera rozprawy zamknięto, 
a przedłożenie o marynarce odesłano do komi- 
syi budżetowej.

A l f o n s  D a u d e t  umarł wczoraj o godz. 8 
wieczór skutkiem u d a r u  s e r c o w e g o .  Dau
det jadł kolacyę w gronie swej rodziny i był 
nawet bardzo wesół, gdy nagle śmierć go za
skoczyła. Miał lat 58.

Spraw a Esterhazy’ego.
Paryż, 17 grudnia. Doniesienia o zamknię

cia ś l o d z t w a  w s p r a w i e  E s t e r h a z y ’ 
e g o  były przedwczesne. Śledztwo toczy się 
jeszcze i dopiero w tych dniach ma być 
skończone, poczem akta wręczone zostaną gene
rałowi S a u s s i e r, jako komendantowi Paryża. 
Generał Saussier ma na podstawie wyników 
śledztwa zadecydować, czy major Esterhazy ma 
być oddany pod sąd wojenny, czy też nie.

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca
Michał Konopiński.

x a d i : n ł a 5 E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 

od Redakcyi.)

Procedura wojskowa w  parlamencie '  *
Berlin, 17 grudnia. Parlament rozpoczął obrady 

nad ustawą o procedurze karno-wojskowej.
Pierwszy przemówił ktuclerz ks. H o h e n l o b e  

i polecił przedłożenie rządowe, zapewmając, że e 
piera się ono na nowożytnych pr Ustawach. Postępo 
wanie uBtne jest w niem zapewnione, prawo obro
ny rozszerzone, a jawność postępowania wedle mo
żliwości (?!) dopuszczoną. Karność wojskowa nic 
także na nowej ustawie nie ucierpi. W końca zwra
ca mówca nwagę posłów i na to, że obecne przed
łożenie nie przyszłoby do skutku,  gdyby nie to, 
że niektóre z państw związkowych poniosły na je 
go rzecz w. ii kie ofiary ze swych praw zwierzchni- 
czych.

Minister wojny, generał G o 8 s 1 e r, uzasadnia 
w dłuższem przemówieniu przedłożenie i zaznacza, 
ż nakazano mu; aey przepłożenie to ułożył w du
chu dany oh pizyrzaczeń. Gdyby przez zmiany w 
niniejszem przedłożenin miały być naruszone za 
sadnicze podstawy armii, to rządy związkowe od
rzucą tak zmienioną ustawę, c podobny krok par
lamentu byłby fatalny w następstwach.

P. G r i i b e r ,  z centrum, wita z radością przed 
łożenie, upatrując w niem dobrą wolę rządu. Mi 
mo to powinno ono licznych zmian doznać. Stron
nictwo mówcy bronić będzie w komisyi zastrzeżo
nych praw zwierzcbniczych Bawaryi i wnosi o prze 
kązanie przedłożenia specyalnej komisyi, złożonej 
z 21 członków.

P. P u f t k a m e r - P l a n t h ,  konserwatysta, do 
wodzi, że nie można cofać się przed obradami nad 
przedłożeniem, ponieważ sankeyonował (?) je  ce
sarz.

Po przenówieniu jeszcze kilku posłów, książę 
H o h e n l o b e  oświadezył, że Rada związkowa nie 
zajęła żadnego stanowiska względem oaobuycb praw 
zwierzcbniczych Bawaryi, a sprawy najwyższego 
trybunału wojskowego jeszcze nie rozstrzygnięto.

Szanse przedłożenia rządowego wobec dzisiej 
szych rozpraw są dość wątpliwe i to tem bardziej, 
że z przemówienia wysłannika bawarskiego do Ra 
dy związkowej, hr. L e r c h e n f e l d a ,  który także 
wziął w nich udział, widooznem jest, ze pomiędzy 
rządami związkowemi nie przyszło do ostatecznego 
porozumienia we wszystaich punktach, mających 
związek z projektowaną ustawą.

Rozmaite zastosow anie. Nie ma chyba drn^
giego środka, któryby miał tak wielorakie za
stosowanie, jak „Molla wódka francuska i sól“ , 
której używa się ze skutkiem zarówno do na
cierania przeciw darciu w członkach, jak  i do 
kąpieli; uśmierza ona bowiem bóle, oraz wzma
cnia mięśnie i nerwy. Flaszka 90 ct.

Wysyła codzień za zaliczką aptekarz A. Moll,
c. i k. dostawca nadworny, Wiedeń, Tuchlau- 
ben 9. W aptekach na prowincyi żąaać wyraź 
nie wyrobów Mo l l a  z jego znakiem ochron
nym i podpisem. Składy w Krakowie są wy 
mienione na ostatniej stronie tego numeru.

Rzekomy spisek na życie cara.
Londyn, 17 grudnia. Wczoraj późno wieczór 

w sądzie policyi poprawczej dzielnicy B o w 
S t r e e t  toczyła się sensacyjna rozprawa pod 
przewodnictwem starszego sędziego policyjnego, 
znanego Sira B r i d g e .  Inspektor policyi M el- 
v i 11 e, znany szef oddziała londyńskiej policyi 
politycznej, tropiącej rewolucyonistow i anarchi
stów, przyprowadził, jako w^źnia, rewolucyo- 
nistę rosyjskiego Włodzimierza B u r c e w a ,  wy
dawcę rewolucyjnego pisma Narodowolec.

Sąd dzielnicy B o w s t r e e t ,  będący równo
cześnie kompetentną instancyą dla wydawania 
przestępców obcym mocarstwom, wydał rozkaz 
aresztowania Burcewa, z czego wnosić można, 
że prawdopodobnie władze angielskie otrzymały 
żądanie wydania Burcewa Rosyi. Inspektor 
Mehille spełnił rozkaz aresztowania i przypro
wadził Burcewa przed sąd, gdzie zeznał, że 
znalazł Burcewa w jednej z sal British Mu- 
semn i odprowadziwszy go na stronę, oświad
czył mu, i i  jest aresztowany pud zarzutem, że 
w ciągu ostatnich dni namawiał, zachęcał i u- 
siłował Dakłonić rozmaite osoby do zamordowa
nia cara Mikołaja 11.

Obok tego inspektor policyi po6l iwił zarzut, 
że Burcew pisał kilka artykułów w rewolucyj- 
nem czasopiśmie Narodowolec, n» co oskarżony 
odpowiedział, że jest sam wydawcą Narodowol- 
ca i zamieszcza także własne artykuły w tem 
czasopiśmie. Znaleziono przy nim kilka egzem- 
larzy tego Disma jakoteż dwa egzemplarze jego 
broszury, pisanej po rosyjsku, pod tytułem: Stu
lecie życia politycznego w Rosyi, 1800 — 1896. 
Jeden z tych egzemplarzy przygotowanym był 
do wysłania pod adresem: „Bertner w Gene- 
wie“, drugi przeznaczony był do Lausanny. — 
Oprócz tego zncleziono przy oskarżonym jakiś 
list z Ameryki, adresowany na jego nazwisko: 
Włodzimierz Burcew pod dawnym jego adresem.

Sędzia policyi poprawczej, po wysłuchaniu 
zeznań inspektora policyi, odroczył rozprawę są
dową do środy przyszłego tygodnia, celem ze
brania przez ten czas dokładniejszych wiadomo
ści o Burcewie.

Burcew jest młodym człowiekiem, liczy bo
wiem 33 'ai w ieku, jest szczupły, wysokiego 
wzrostu, w okularach t biednie ubrany.

Śmierć Daudeta.
Paryż, 17 grudnia Znakomity powieściopisarz

B i M E H T
słoik

b i r e m :
karton

E R E M
karton

K R E M
1 złr. 

M Y D Ł O
(3 kawałki) 1 złr. 
R T T D E R

ze skórką 1 złr.
Najlepsze wyroby do pielęgnowa

nia cery I skóry.
Aptekarz ' W e i s s  e t  G o .  G iessen  

i W iedeń. 1981 3 12

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp

Kraków, Kynek 13. 1658

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, 17 grudnia 1897.

Renta austryacka papierowa . .
„ „ srebrna . . .

4% renta austryacka złota. . .
4 % „ „ koronowa .
4% „ węgierska złota . . .
4 % „ „ koronowa .
Akcye Banku austro-węgierss .ego

„ k redy tow e...........................
Londyn ...........................................
M ark i................................................
20-to Markówki
20-to F ra n k ó w k i...........................
Włoskie B a n k n o ty ......................
D u k a t y ...........................................
Węgierskie Losy Premiowe . .
Losy T u reck ie ................................
Akcye A n g lo b a n k u .....................

„ U n io n b a n k u .....................
„ B a n k r e r e in ......................
„ Laeuderbanku . . . .
„ Kolei Lwowsko-Czemiow.
„ „ Południowej . . .
„ „ Elbethal . . . .
„ „ Nordbahn . . . .
„ „ Staatsb hn . . .
„ „ A lp in e ......................

Tureckie Tabaczne . . .

Złr. ct.

Kuble
.Berlin, 16 grudnia 1897. 

Banknoty anstryackie . . . .
Krótki W iedeń................................
Banknoty ro s y js k ie .....................
Krótka W arszawa...........................
4% Lisij Polskie...........................
Renta włoska . - ......................
Akcye kredytowe anstryackie . .
Ruble U l t im o ................................

W i e d e ń ,  17 grudnia 1897.
Spirytus g o t o w y ...........................
Cena n a ity ......................................
Pszenica na w io s n ę ......................
Zylu na w i o s n ę ...........................
Owies na w io sn ę ...........................
K u k u ra d z a ................................

1 0 1
101
121
101
1 2 1

99
942
350
120
59
11

9
45

5
153

59
160
291
253
217
293

77
260

3420
333
131
149
127

55
| 45 

35 
60 
50 
50

169
169
216
215 

66 
94

219
216

18
16
11

8
6
5

10
25

02 V, 
80 
56 
55 
70

80

75
25

50

75
50

877,

10
10
50
90
90
80

75

30

77
73
67

R u b l e ....................................
M a rk i .................................
F rank i.................................
4% Gal. Oblig Propinac.
4% „ Poż. kraj. 1893
4% „ Listy Zastawne

T. Kr. Z. 56 let. koron
4 f/i % Bisty Zast. B. Kraj. 
4 % L. Zast. Bk. Kr. koron 
Losy austr. z r. 1854 .

» n r n 1664 
„ „ 1860 złr. 100

Losy miasta Krakowa

P łaca 2ąd
Z łr ct. Złr." ~CtT~
127 75 128 50

58 90 59 20
9 56 9 63

97 75 98 #0
97 50 98 50}
96 25 9T\ 25

100 40 W 40
98 --- 99 _

159 --- 161 ■
188 --- 190 _
159 --- 160 -

28 259 ---

i główny skfod m ateryalów aptecznych. —  Kraków, ul. Grodzka L  22. Tolofta Hr. 201
W I m  I i b m I b u  w y y - ś b o w a n a ,  e b i a e w i  i  | e U a e » i ,  n u n b u f b t o w ,  p s p W r ę  i  t a a o a r ą  i  I m  p a  i  ó . M d .  M d h a .  

Ziółka p l—*nłoytp fera b d o p n  jed y łe  pnw d d i  10 m L

K r a k ó w , 16 grudnia 1897.

Przy irich I zakłidicb przy sttailkifl i zidImcI
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły ludowej".

^
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Nr. 288. N O W A  R E F O K M A . '.raków, 18 Grudnia 1897.

Dobra
w pięknej nadrzecznej okolicy, oddalone 3 kiio- 

2  metry od kolei i m iasta powiatowego, z murowa- 
-  nym domem m ieszkalnym , porządnemi zabudo 

w aniam i guspodaiskiem i i ogrodem owocowym, 
obejmujące 330 morgów pszennej gleby, 20 mor
gów lak  i 26 morgów chrustu, są do sprzedania 
z inwentarzem ruchomym i nieruchomym , lub 
bez tychże. Bliższa wiadomość pod „ A g r o n o m  

poste restante B o c h n i a .  2146 1 3

Kilku wagonów

drzewa b iiiilc o w sp
poszukuje się do kupna.

Zgłoszenia, franco s tac ja  Trutnów 
(Trautenau). przejmuje Jan Błażek, 
budowniczy w Trutnowie, Czechy

2147 1 2

Dworek;
m urow any, o 6 ubikacyach, z oszkloną 
werandą, stajniami m urow anem i i w o 
zownią. 2 ‘/s kintr. od Krakowa, w na j
zdrowszej okolicy, przy szosie, do sp rze
dania  z wolnej ręki. Po trzebny kapitał 
4 — 5000 złr. A d r e s : M  P .  w  Z i e 
l o n k a c h  p r z y  K r a k o w i e .  2145 1 3

fachowo wykształconego — dla  
c. k. uprzywll. p iekarn i 
p a ro w e j, dawniej Gusta
wa Barnchn w Podgórzu.
Zgłoszenie tamże na miejscu w kan- 
celaryi, Podgórze, plac Franciszka 

Józefa Nr. 9fi. 2126 1 6

Po d a j e  s i ę  n i n i e j s z e m  d o  w i a 
d o m o ś c i  p u b l i c z n e j ,  że na

podstawie uchwały Wydziału wierzycieli, 
z dnia 16 Grudnia b. r., sprzedanym  
zostań e w Krakowie, w  d r o d z e  p u 
b l i c z n e j  l i c y l a c y l  p r z e z  p i s e m n e  
o f e r t y  cały skład tow arów  sukiennych 
do masy konkursowej firmy . S a l o 
m o n  i  M o j ż e s z  S t e r n b e r g "  nale 
żący. 2 14"2 1 2

Chęć kupna mający winni oferty wraz 
z wadyum  w kwocie tysiąc złr. w. a. 
w goLówce złożyć do clnii 24 Grudnia 
b. r. włącznie, do rąk podpisanego za 
rządcy masy.

Skład tow arów  oglądać można w d. 
kił 24 Grudnia  b r między godziną 
12— 1 w południe.

Bliższe warunki licytacyjne, tudzież 
inwentarz  m a sy ,  przeglądać można 
w biurze podpisanego zarządcy masy, 
który udzieli wszelkich innych wyjaśnień.

D r .  M i c h a ł  M i i n z ,
adwokat krajowy, jako zarządca masy.

Z A S T Ę P C Y
dla Krakowa i Galicyi zachodniej, 
poszukuje hurtow ny handel wiit 
Max duittner w Perchtoldsdorf pod
Wiedniem. — Przyjętą będzie tylko 
pierwszorzędna siła Tylko ci, któ
rzy mają jak najlepsze polecenia i 
u odbiorców obetnie sa widziani,o o 7
zechą przesłać obszerne zgłoszenia 
do wymienionej firmy. 2139 1 2

CUKIERKI!
350 razy słodszej od cukru, 

nieszkodliwej,
100 kawałków za 2 złr. 25 cent
250
500 „ „ 9 „ — „

C o k i e r y n y
180 razy słodszej od cukru, 

100 kawałków za 1 złr. 50 cent.
250 „ „ 3 „ .50
500 „ „ 6 „ 50
wysyfa opłatme za zaliczką lub po 
otrzymaniu należytości 2143 1 20

Henryk Vojteoh,
Nussle-Praga.

M ę s k i  e 209 4 7 0

paltoty zimowe z czystej wsłny 
owczej od 13 złr. wzwyż, 

m o d r i p  obrania m arynar- 
I l l y O l t l C  kcwe z czystej weł
ny owczej, szewiotu i pakłaku 

14 z łr .
n i u c U i p  baweloki pakłako 
I l i ę S M C  we nieprzem akalne 
II złr. poleesja H E I L M A > ' \  
K O I I \  i  8 )  n o n i e ,  1 ierw- 
szorzędny dom konfekcyj dla 
mężczyzn i chłopców w P ą k o 
wie, ul. Grodzka 1 V, parter i I. 
piętro, 16 filij. Najtańsze ceny.

Łicytacya
z wolnej ręki na krowy, ko
nie itd. — z powodu wydzier
żawienia majątku — odbędzie się 
we środę dnia 3 3  b. m. 
w  B o rk u  F a łę c k im ,  koło 
P odgórza , stacya S w o s z o w i c e ,

2107 2 2

„ E i s i c c a t o r "
znacznie l e p s z y  p o d  każdym względem, niż w s z e l k i e  i n n e  ś r o d k i  o c h r o n n e .  1000 d o 
wodów. 10 medali. 2 dyplomy. 2 herby państw ow e. Jedna próba w ystarcza! Broszury za darmo.

Kantor: Wiedeń, r v . ,  Hauptstrasse 36.
R l t t e r S j  Z a s t ę p c y  p o s z u k i w a n i .  1304 72 0

®Ti© ma ju£ grzyba drzewnego, ani wilgoci murów, 'py

i Rachunkowości
|  o g ó l n e j  i  k u p i e c k i e j
9  w y k ła d u  p ro f .  C z e r n e g o  d o  e g z a 

m in u .  3 złr . 2083 3 3 
JED Y N IE  W HANDDU

Stan. Kohlera, Lw ów , ul. Batorego.9          *
ufis-* *.«&*

2121 2 6

L. 7853/97. 2137 2 3

iLa S

Magistrat miasta Białej podaje 
niniejszem do powszechnej wiado
mości, że drogą publicznej licytacyi 
wydzierżawia pobór opłat 
gminnych od napojów spi
rytusowy eh, p iw a i t. p.. 
wprowadzanych do przedmieścia 
miasta Białej i tamże spożywanych.

Łicytacya ta odbędzie się dnia 
31  g rudn ia  1897  r. o go
dzinie 1 0 1!  przed południem, w 
kancelaryi gminnej w B ia łe j 
(w nowym budynku).

Cenę wywołania stanowi kwota 
J000  złr. w. a. — jako wadyum 
składa każdy licytujący 10%  w 
gotówce lub papierach wartościo
wych — przed rozpoczęciem licy
tacyi do rąk komisy .

Pisemne oferty, opatrzone marką 
stemplową na 50 c i ,  również b -Ją 
przyję te . do takowych należy do
łączyć wadyum w powyższej wy
sokości, oraz wyraźne oświadcze
nie o fe ren ta , że się warunkom 
licytacyjnym poddaje.

Bliższych szczegółów licytacyj
nych udziela się w magistracie w 
zwykłych godzinach urzędow7ych.

W końcu nadmienia sie, że radaó7
gminna pozostawia sobie wolny w y
bór pomiędzy oferentami Łez wzglę
du na wysokość ofiarowanej ceny 
dzierżawnej.

Magistrat miasta Białej,
dnia 10 grudnia 1897.

Zastępca  burm istrza  : 
Pfister m. p.

t O B « o e e t 6 0 f s * s s « s

i  „ o 0 ' ' '  BLAA,<%  $
#  ^  N w  jojzi*, -tuzi r o z u m u  •

Hiw-Tomz A probow ane przez pabid 
A kadem ią  m edyczną 

W  P aryżu , adoptowane 
■przez Form ularz offl- 

cialny francuzkl, sank- 
ttS l ctonowane przez radę t m  

Medyczną w Petersburgu

r i l  IV ^ml
2  Co'Udaj4 “̂ równocześnie własności Jodu . 
9 i żelaza, pig iłk i te skutkują wyłącznie, we ] 
0  wszystkich rod-ajach chorób, które wywo- I

S łuje zarodek skrofuliczny ipuchliny, zatka- ( 
nie Manatów, humory, etc.) słabości, prze-a 
ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie - 

9  bezskutecznem; w  Chlorozie (bladaczce), * 
9 w L eucorrhśe (białych uplawach), w  A m e - t 
0  norrhón 'zatrzymanie zupetne lub częścio- 1

•  we regularności!, w  Suchotach, w Syfilis a 
organicznej etc. Ostatecznie podają one * 

9  lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- I 
3  czaj silny, do podżjrwiania organizmu i do (

•  wzmacniania konstytucyi limfatycznych, , 
słabych lub ojlahionych. '

V  N.B. — Jod nieczystego lub zepsutego l 
0  żelaza, jest lekarstwem niepewneui roz-l 
a  drzażni jącem. Jako dowód czystości i j 

autentj aności prav dziwy ch P i g u e k .  
Blancarda, żądać należy, naszą pieczęĆ na ] 

9 srebrze i podpis nasz ni- /
0  niniej szy położony u spo- &
£  dn zielonej etykiet- m

9 Aptekarz wParytu, rui Bonaparte, 4 0  ^0 J , WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZERSTW, , 3

• f H M  • § • * • • • • • • • •2ul t>Ó O

Y a  G w i a z d k ę !
Skład Papieru w  Rynku, I. A — B,

Kazimierza Bauma
s p r z e d a j e  2089 ti 10

Sr wszystkie towary galanteryjne
po cenach bardzo zniżonych.

/ Przyrządy  
oftaimologi-

n ^ r c z n e , O k u la ry  
, r  i N a nośniki 
w yk o n a n e  z  p re c y z y ą  

'p o d łu g  za s a d  o k u lis ty k i.
rOczy sztuczne ludzkie. 

T e le s k o p y  i K e fra K tó ry .

NAJW IĘKSZY WYBÓR 
'L o rn e te k  te a tra ln y c h  i D a le k o w id zó w  

p a lo w yc h .

WC B a r o m e t r y  i T e r m o m e t r y .  "Wi

M ik r o s k o p y  p re c y z y jn e .
P r z y b o r y  do m ik ro to m ii.

P r ó b y  i W a g i do w s s e l k i c h  p ł y n ó w .

W y r o b y  gum ow e h yg ie n ic zn e .

Odznaczony

10 smedalami

Ministerstwa 
Handlu. ^
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W ydaw nictw o Hipolita W awelberga i Stanisława Rotwanda.

Bolesława Prusa (Aleksandra Błowackieg
opuściły prasę w  taniem jubileuszowem wydaniu.

Oena w Gallowi za 4 tomy broszurowane 2 złr., w oprawie 2 złr. 75 et.
Skład, główny u GEBETHNERA i WOLFFA

w Warszawie. 2102 3 5

PPI f f W B Ł p p
jestto 1913 9 10

najświeższe, najtrwalsze-i dlatego najtańsze światło gazow o-źarowe,
g s r  ż a d n e  ś w i a t ł o  A u e r a .  " & Ę

P ro tokołow any
1 I I V\^ K  I ” lcelnCas-Giuhlicht VV J _ L / A u e r ł i c h t l

Wien, II., StephanlestrtM* 18, nlchct KamWTIterplatz.
StłiBimitkc' |11> ssr ł«R lltkkhfSR TB ~~

znak ochronny

C e n a  l a m p y  „ J u w e l ^  2  z ł .  S i a t k a  . J n w e l ' '  6 0  c .  Siatek „Juw eP 
można używać także do lamp, które same gaz wytwarzają. S i ł a  ś w i a t ł a  

9 5 — I O O  ś w i e c .  C e n n i k i  d a r m o  i  o p ł a t  n i e .  “ M f

Ed. Kiłhn’s Institut fiir Beleuchtungswesen und Gas-Gliihllcnł Juw el . 
W iedeń , II., Stelaniestr. 1 8 , nachst dem Karmeiiterplatz.

Zarząd M łynów P a ro w y ch
irycego Baruciia“ w

zawiadamia P. T. P an ie ,  że częściową sprzedaż mąki
pszennej i krup jęczmiennych, pooząwszy od 5 kilogram., 
uskutecznia kancelarya fabryczna przy młynach, a mąkę wydaje się, 
tak jak  przez ubiegłych lat 5 0 ,  w prost z magazynu młyńskiego od 
godz. 8ej rano do 12ej w południe 1 od godz. 2ej do fiej po południu.

Przy tej sposobności zwraca Zarząd uwagę, że innego własnego 
składu w Podgórzu nie posiada. 2016 5 6

Zarząd.,

Bardzo w ielka ilość 
osób pulejiszyia swoje zdrowie 

takowe utrzym uje p rz /z  używanie

>IGULEK FftZECmZCZUAUYCH'

D - CAUVIN’A
f Środek popularny od dłuższego czasu, ekono
miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastusować prawie we wszystkich chorobach chro
nicznych jakoto I liszaje, reumatyzmy, przestarzałe 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 1 

1 gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu w - 
Jszelkic.li zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 

t trawieniu i powolnem funkeyonowaniu żołądka^'

P I Q  U L  K I  C A  U V I N  są do nabycia we 
wszystkich większych aptekach świata,

w P A R Y Ż U  :
F aub o u rg  S a in t-D e n is , 147

202 49 0

y ję fr.iaaiiinei Ytutlilwsittifa

' - ‘ ■ m

li Tylko w t e d y  p r a w d z i w y ,  jeżeli trójgraniasta flaszka zam knię
ta jest opaską _,.ik obok (czerwony i czarny druk na żółtym papierze).

! D O TY C H C Z A S  NIEZRÓW NAN

■ w .  Maaęer’a praw dziw y oczyszczony

■  ®  °Pakowaniu prawnie chronionem )

l*_L Wilhelma Haager’a w Wiedniu.
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek ł a t w e g o  

r  - - - - -  -  t r a w i e n i a  szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we
wszystkich tych wypadkach, w których lekarz chce spowodować w z m o 
c n i e n i e  c a ł e g o  u s t r o j u ,  s z c z e g ó l n i e j  p i e r s i  1 p ł u c ,  
p r z y b y t e k  w a g i  c i a ł a ,  p o p r a w i e n i e  s o k ó w ,  oraz w 
o g ó l e  c z y s z c z e n i e  k r w i .  — F l a s z k a  p o  1 z ł r .  jest do 
nabycia w składzie fabrycznym  w  W i e d n i u  I I I / 3 ,  H e n m a r k t  
3 ,  tudzież prawie w e  w s z y s tk ic h  a ptek a ch  m o n a rch ii a u s tro -w ę g ie rs k ie j.

W  K r a k o w i e  mają na składzie pp. W. R e d y k , ipt., K on 
s ta n ty  W is z n ie w s k i, aptek., K a ro l Ja h r, aptek., S z a rs k i i S yn , kupiec; 
w  K z e s z o w i e : pp. A. K a rp iń s k i, a p tek . , J. S c h a ite r I S., kupiec. 

Główny skład  i rozsyłka dla Austro-W ęgier

W .  M E L a g r e r ,  W i e n ,  1LI 3, Henm arkt A r. 3.
8 9 “  Naśladowania będą sądownie ścigane. 18G8 4 18

Nasze cele ■ drogi
S Z K IC E  DO D Z IA Ł A L N O Ś C I  K O B rE C E J 

przez
K n c z a l s k A -  f t e i n s c h m f t

wyszedł z druku i jest do nabycia we wszyst
kich księgarniach.

Cena 25 ct. 2113 2 3 
W K i a k o w i e  skład główny w K sięgarni 

G e b e t h n e r a  i S p ó ł k i .

MŁYN WODNY,
z u p e ł n i e  n o w o  u r z ą d z o n y ,  i a n ł o  
d o  w y d z i e r ż a w i e n i a  I n b  s p r z e d a 
n i a  , albo też samo urządzenie do sprzedania. 

2121 4 10 W ik to r  B u rd a , B ie lsk , Ś lą zK  a u st'.

oooooooooo
5  Handlowa
8 Spółka rybacka
§ „ U n i o n "
O  w  Krakowie, ulica Rybaki

pod Zamkiem, 1737 20 0 
obok Towarzystwa wioślarskiego,

C e n y  t a r g o w e :
Karpie przednie, poniżej kilogr.,

1 t o  66 ct.
kilogr. 1 „ 73 „

„ 1 \ d o l i  , 83 „
L i n y ............................. 1 , 8 0 ,
Karasie . . . . 1 „ 78 „
Szczupaki żywe od złr 1 do 1-50 

„ bite, świeże 1 ko 55 ct. 
Sandacze „ .  1 „ 75 [
Brzany w zam. łososia 1 ., 85 „

iOOOi

|  Zdrowa, smaczna kuchnia.

P

k

Na Święta!
M i g d a ł y  n a j p i ę k n i e j s z e ,  
R o d z y n k i ,  f  y k a t ę .  
P o m a r a ń c z ,k i .  D a k t y l e ,  
F i g i ,  K o m p o t y ,
M n r m u l a d ę  o w o c o w ą ,  
C z e k o l a d ę ,  O p ł a t k i ,  
M u s z t a r d ę ,  O l i w ę ,  O c e t ,  
D r o ż d ż e  e o  d z i e ń  8w i e ż e ,  
L i k i e r y ,  W ó d k i ,  R u m y ,  
W in a  w ę g i e r .  i  a u n t r y a c k i e ,  
W in o  t o s k a ń s k i e ,  g a r n i e c  

z ł r .  1-8 0 ,
W in o  w ę g i e r s k i e ,  g a r n i e c  

z l r .  2 - 3 0 ,  2 - 6 0 ,  3  «<),
w s z y s l k o  j a k  n a j t a n i e j

poleca 2114 3 6

w K rakow ie .
Piwo Pilzneńskie i Bawarskie.

*

i

Śmierć szczurom
(Feli: Z m m i a o ł i ,  D e l i t z s c l i ,  

S a k s o n i a )
jest najlepszym środkiem do szybkiego i nieza
wodnego wytępienia szczurów i myszy. Ludziom 
i zwierzętom wcale nie szkodzi. Dostać można 
w paczkach po 30 cnt. i ftO cnt. w  K r h k o w ie : 
w aptece pod „Złotą głow ą“, Rvnek główny 13; 
w aptece pud „Białym  orłem 11, Rynek gł., lin ia  
A—B; w aptece pod „M urzynem 11, ul. Krakow
ska ; w  J a r o s ł a w iu : w aptece J . A n g erm anna; 
w  R a d o m yś lu  w aptece Eugeniusza Matuli — 
oraz w aptekach w  C ię żk o w ic a c h , M akow ie, M i
lów ce, Niuku, P o d g ó rzu  i S ie n ia w ie . 178o 9 10

Arbenz’a brzytwy
z ostrzami do zmiany są s ł y n n e -  
m l ,  d o b r e m !  b r z y t w a 
m i .  Jako ^nak niezawo
dności, prawdziwości i naj- , 
zupełniejszego poręczenia za jakość, znajduje się 
na nich nazwisko i idreu fabrykanta A . A r -  
b e n z ,  J o n g n e ,  F r a n c e .  Jeżeli która p r <J 
używaniu jej nie daje najzupełniejszego zadowo
lenia, to się je wymienia jak na,chętniej. Uena 
złr. 2'80. Z ostrzami osobliwej jakości o 85 ct 
droższe. Do nabycia w każdym większym hardlu 
tego rodzaju. Prospekty z odpisem licznych d o 
browolnych świadectw za darmo i opłatnie.

1174 25 52

Brzytwy szwajcarskie
ArDen za

poleca 1695 11 0
W. HALSKI, w Krakowie, Sukiennice.

Dzierżawy apteki
p o s z u k u j ę  z a m  — Łaskawe zgło
szenia proszę adresow ać : I > l a  8 .  K .  
m a g i s t r a  f a r m a c y i  w  K r a k o 

w i e ,  a p t e k a  G r a l e w s k i e g o .
2123 3 3

Słabość męską
skutki szczególniej tajnych grzechów mło
dości, oraz innych nadużyć, niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, po
ucza jedynie w licznych wydaniach roz- 
1111 powszechniona książka: 17 36

D ra  R etau ’a

Ochrona własna
cena wydania polskiego T z łr .

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień , a za użyciem kuracy. w 
tej książce zaleconej odzyskało zupełną 
swą siłę męską. Za nadesłaniem należy- 
tośei, otrzyma się książkę w ko perci® fran
co przez f e r l a g s - M a g a z l n  K .  F .  
B l e r e y  w L i p s k u ,  Neumarkt 15.

W  K r a k o w i e  ma na składzie księ
garnia J .  M . H i m m e l b l a n a .

D ra  I^ łtY lb Ł łt  V K A  1̂ 15\  Cn 11 LI ■ A 1149 50 o
Balsam brzozowy

Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pnin prze
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna
komitszy środek piękności; jeżeli się jednak reD sok wedle przcęiju 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jaso Dalsam, w takim ra
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inr>e miejsce skóry
tym balsamem, t® już n a z a j n t r z  r a n o  o d p a d a j ą  p r a w i e
n i e z n a c z n e  ł u p i e ż e  z e  s k ó r y ,  k t ó r a  s t a j e  s i ę  p r z e w 
i n  l ś n i ą c o  b i a ł ą  i  d e l i k a t n ą .

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny pow»: ał_ 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat
ność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia-

ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika a o- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. D r a  L e n g i e l a  m y d ł o  b e n z o e s o w e ,  najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie we Lwowie u Z. Rucke a; w Kra
kowie u Wiktora Redyka; w Czernlowoaoh u Golichowskiego na«t Mahl apt. Schmiedt &
Pontin, droguerya; , Tarnopolu u Marcyane Krzyżanowsuiego; w Tarnowie u Maurycego
Adlera, J. Niesiołowskiego; w Bielsku u Alfreda Bluinenthala i w drogueryi A. Haas.

nf[olla P roszk i Seidlickte.
Prawdziwe tylko

O S T R I E Z E N I E .

wtedy, jeż Ii na etyk iecie każ
dego pudełka wydj oko1 iny je6’ 

oi ze i firma A . M o ll*  
Trwały i pewny skutek ty<-h

proszkó” w najuporezyWFzych
ulerplenlaoh żołądka i wowiów  
brz"“znych , kurczach żołądka, 
zafiegmieniu, zgadze i ohronl* 
oznem zaparo.u itolon, w cier
pieniach w ątroby, ***tr|aoh, 
V 1'  i hemoroidach, w najroz
maitszych ohorobnoh kobleoyoh, 
zapewnił od wielu lat tym pro- 
szkom obszerne wzięcie.

R 9 ~  Fałszywe wyroby będą sądownie śolgan- * 0 9  
C e n a  z a p i e c z ę t o w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  1  c ł r .  w . a .

Wódka francuska i sól Molla
P r9 tlfri7 lW 0  t l f l k n  jeżeli każda flaszka opatrzona jes: znaniem ochronnym A . M O L L
ridW U ZIW B  iJIM J i zamknięta plombą ołowianą „A . M O L L " .

W ó d k a  f r a n c u s k a  i  s ó l  M o l l a  jest najlepiej znanym .rodkiem ludowym, szcze
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i :nnym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy.

Cena oryginalne] plombowanej flaszki 90 centów, _______

Główny skład w ysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wie*1**' Tuchlaube.
U p ra sza  s ię  P . T . P u b lic z n o ś ć  w y r a ź n ie  i ą d a ć  w y r o b ó w  HIOIjPjA % 1% tylko te 

p r z y jm o w a ć , Które o p a tr z o n e  s ą  m o im  z n a k ie m  ochronnym t podpisem . 
Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze : W. Redyk, L. Maroisiewicz, Konstanty Wisz

niewski, w handlach S. Mikuekiego i J Wentzla. _________   ̂ 22 26

Z Brukaui Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, Odpowiedzialny rządca drukai-ii A. Szyjewski.


